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Sirafeów 6 w rześnia.
Według ostatnich wiadomości z Wiednia, 

prezes Izby niższdj p. Giskra miał zawia 
domie okólnikiem deputowanych, że  Rada 
państwa rozpocznie na nowo swoje czynno
ści około 20go b. m. Pomimo pewnego po
wątpiewania, aby zebranie się Rady pań
stwa tak prędko już nastąpić mogło, Presse 
wiedeńska nie może ukryć radości „że by
łoby rzeczą i n t e r e s u j ą c ą  widzieć w peł- 
nem działaniu] obie Izby w sam dzień ro
cznicy patentu wrześniowego.® Zapewne, że 
byłoby rzeczą nietylko „interesującą44 ale na
wet wielce pożądaną, widzieć Radę państwa 
działającą; czyż jednak cel dla jakiego się 
ona zbierze, czy pozostałe czynności dla 
których komisye są już powołane, dadzą się 
nazwać działaniem i to pełnem Zgromadze
nia prawodawczego, a co więcój konstytu
anty, jaką jest Rada państwa w istocie?  
Nie, jest w tej radości jakieś zaślepienie, 
które fatalnem nazwać można. Żadne do
świadczenie choćby najprzykrzejsze, bielma 
tego z uprzedzonych oczu zedrzeć nie zdo
ła. Z zawieszeniem Rady państwa odezwa
ły  się w całej monarchii, i we wszystkich 
obozach narzekania, że dotychczasowe czyn
ności Rady państwa były bez rezultatu. Nie 
zarzucamy jćj tego, gdyż inaczćj być nie 
mogło. Nie Rady państwa winą, jeżeli nie 
posunęła ani na krok dzieła organizacyi mo
narchii, bo w takim składzie, w jakim była, 
i w takich warunkach, uczynić tego nie by
ła w stanie. Przypominamy sobie bardzo 
dobrze, że sama Presse nie była zachwyco- 
ną wypadkiem owych dwudziestu sześciu 
posiedzeń. Mniemaliśmy, że jeżeli jćj to nie 
zachwieje w przekonaniu o skuteczności te
go jedynego narzędzia, jakie upatrywała w 
przepołowionym i nieokreślonym zarazem 
Reichsracie, to przynajmnićj da jćj do my
ślenia nad sposobem, aby przecież na inną 
przejść z nim drogę, skoro ta, którą kroczył 
do celu widocznie nie prowadzi. Gdzie tam! 
nie posiada się z radości, że jest Reichsrath, 
bo dla nićj zdaje się zawsze Reichsrath być 
alfą i omegą, i cieszy się dziecinnie, że go  
w rocznicę owego złośliwego patentu wrze
śniowego, co ją na czas jakiś pozbawił ca
cka, ujrzy znów w „pełnem działaniu.®

I nazywa działaniem rozprawy nad zmia
nami w konstytucyi, którą układ z Węgra
mi obalił niepowrotnie, usiłowania, aby pa
ragrafy owej konstytucyi pogodzić z elabo
ratem , z aktem, którego przyjęcie lub od
rzucenie nie zależało od Rady państwa, 
z aktem, który jest wypływem konstytucyi 
węgierskiej całkiem od patentów lutowych 
różnej. I cóż dalej nastąpi, gdy tę zgodę 
Rada państwa urządzi? Czy pójdą te kon-

stytucye razem, gładko i spokojnie obok sie
bie, jakby dwie siostrzyczki, różne wiekiem , 
wzrostem i s iłą , ale równo w tej chwili u- 
łożone ? Bynajmniej, zgoda ta ma być do
piero wstępem do prawdziwego układu, któ
rego następstw nikt przewidzieć nie zdoła. 
Jak zaś łatwo idą układy z Węgrami, do
wodem deputacye, które od miesiąca się u- 
kładają, i ułożyć się muszą, zanim Rada 
państwa pełne działanie swoje znów roz
pocznie. W razie pomyślnym wystąpi do
piero kwestya delegacyi, tej najwyższej in- 
stytucyi, przed którą Rada państwa broń 
złożyć będzie zmuszona, bo do niej budżet 
należy. Budżet państwa nie należy do „peł
nego działania® Rady państwa, w prowin- 
cyonalnym zaś czyli przedlitawskim, sejmy 
krajowe będą chciały mieć, i słusznie, słów
ko do powiedzenia. „Pełne działanie Ra
dy państwa ograniczy się więc na tem,  że 
pomagać będzie do utworzenia trzech mi
nisterstw w monarchii, odpowiedzialnych 
trzem odrębnym ciałom parlamentarnym, 
a te z siedemnastu sejmami krajowemi ma
ją  stanowić ustrój konstytucyjny, a do ta 
kowego posłużą zmiany w patentach, nad 
któremi Rada państwa swą „pełną działał 
ność® rozwinie.

Niechaj że Presse  tryumfuje z utrzymania 
ciągłości prawnej konstytucyi lutowej, niech 
się raduje, że w dzień nieznośnej dla niej 
rocznicy ujrzy Radę państwa działającą w 
tej samej co przedtem kolei. My zaprawdę 
bez zazdrości ale z rezygnacyą a nawet ze 
smutkiem na jej uciechę spoglądamy. Bo 
nie wchodząc wcale, jak dalece owo pełne 
działanie zaspokoi ludy Austryi, dość nam 
na tem , że gdyby te wszystkie usiłowa
nia, tak trudne, że je  objąć trudno, a zdać 
sobie z nich sprawę niepodobna, udały się,  
to dopiero forma a nie organizacya monar
chii, której przedewszystkiem pragniemy, 
za którą wzdychamy, bo w niej jej ratunek 
jedyny widzimy. Owo działanie w mowach i na 
papierze, to tylko zarysy i kształty społeczno
ści państwowej, w istotę jej nie przechodzą, 
organizmu one nie sięgają. Dualizm jest fa
ktem, powtarzają. Wiemy o tem jak inni, 
poddajemy się jak drudzy; ależ przecie i 
dualizm nie samą formę ale i organizm mo
narchii na oku mieć winien. Pojęliśmy da
wno , że monarchia potrzebowała formy, 
choćby tylko dla względów na zewnątrz. 
Wymaganiami polityki zewnętrznej tłoma- 
czyliśmy sobie i wznowienie Rady państwa 
i cały parlamentaryzm. Ale czy na wewnątrz 
ma on być tylko dla liberalizmu narzędziem? 
Czy ludy Austryi nie mają żadnej innej 
z niego odnieść korzyści, jak słyszeć swych 
reprezentantantów rozwodzących się nad zu-

źytemi liberalnemi doktrynami i tak zwane 
liberalne uchwały, z których zresztą poźyt- 
kować jedynie można w państwach silnie i 
zdrowo zorganizowanych? Czy organizacya 
monarchii na tem się zasadza, aby zmienić 
konkordat? Czy w tem potęga Austryi i po
myślność jej ludów? Tak zdaje się mnie
mać większość Rady państwa, i dla tego, 
jeżeli kierunku nic zmieni, nie mamy zau
fania w pełne jej działanie, czy je rozwinie 
w rocznicę 20go września czy w inną.

KORESPOKDEHCYA CZASU.
W i e d e ń  4  września.

— r. Mówią znowu wiele o kw estyi wschodniej 
i opow iadają jnż to, że komisya m iędzynarodow a 
uda się niebawem na wyspę K andyą, już też
0 wzbranianiu się P orty , aby kom isya ta udała 
się w celu zbadania stosunków kandyjskich; gło
szą nareszcie o scenach pojednawczych, które m ia
ły mieć miejsce m iędzy dyplomatami tureekicm i
1 rosyjskim i. Nie daję w iary tym wieściom; tu 
przynajm niej w kołach zazwyczaj o spraw ach 
wschodnich dobrze poinformowanych nic w tej 
chwili nie wiedzą o nowych krokach dyplom aty
cznych pod względem K andyi; owszem w czyn
nościach tych nastąp iła  pew na cisza, ponieważ 
wszyscy czekają następstw  zjazdu salzburskiego 
na którym  kw estya w schodnia roztrząśniętą być 
miała. Dopiero po wyjaśnieniu sytuacyi stworzonej 
tym zjazdem , kw estya kandyjska znów poruszoną 
zostanie i będzie kam ieniem  probierczym  poro
zumienia panującego między F ran cy ą  a  Austryą, 
jak  niemniej tych państw  z Anglią.

W i e d e ń  4 września.

Nie ulega już wątpliwości, że plan pierw o
tny co do układów  toczyć się m ających między 
obiema deputacyam i, spełzł na niczem. N iem ożna 
było porozumieć się ani co do kw oty na spraw y 
wspólne, ani co do kwoty na procent od długu 
państwa, a nowe jednoroczne prowizoryum ma w y
pełnić otchłań, leżącą m iędzy ostateczną ugodą 
finansową a  zerwaniem  n kładów. Ani deputacya, 
ani ministrowie skarbu  porozumieć się nie mogli. 
Ministrowie skarbu  zgadzają się między sobą eo 
do środków  na pokrycie niedoboru chronicznego 
służyć m ających; deputacye zaś przy najlepszej 
woli czują się krępow ane ciasnemi granicam i ela 
)oratu 67iu. Nie przyszłoby więc do żadnej ugo
dy, gdyby nie pom ysł zaprow adzenia nowego p ro 
wizoryum; stanęła ugoda pod względem kwoty na 
spraw y wspólne i na procenta od długu państwa 
przypadające na rok jeden tj. na rok finansowy 
1868. Co więc teraz uchwalonem zostało, nieobo- 
więzuje wcale przy ponowućm ustaleniu cyfry sto
sunkowej. Ugoda fioan8owa z W ęgram i nie przy
szła więc do skutku, jest ona odłożoną do czasów 
lepszych, a  celem prowizoryum jest, aby obie 
reprezentacye były  w możności uchwalenia budże
tów na podstaw ie legalnej, ponieważ przed u ło 
żeniem budżetu państw a budżety krajow e układać 
się nie dają. Prowizoryum  m izernie sklejone wy

padło na niekorzyść P rzed litaw ian , — „ lecz 
cóż począć?" pow tarza ciągle p. Becke i pisuje 
się ca  upokarzające projekta kolegi swego wę
gierskiego. Obaj m inistrowie porozumieli się już 
co do kwestyi długu państw a i budżetu na  r. 1868, 
a kwota na spraw y wspólne oznaczoną zostanie 
w stosunku ja k  25 i 75°/0.

Co się tyczy długu państw a, W ęgrzy, ja k  już 
nadmieniłem, żądali jak  najstaranniejszego w ydzie
lenia szczegółowych długów krajow ych z ogólnego 
długu państw a; przyczem W ęgrzy głównie mieli 
na uwadze wydzielenie długów krajów  przedli- 
taw skich, a mniej uwzględnili wydzielenie długu 
zalitaw skiego. Z 3,000 milionów długu w yklu
czone być ma 600 milionów, jak o  długi krajow e 
przedlitaw skie, a  w resztującej sumie 2,400 m i
lionów, W ęgrzy chcą mieć udział z 22“/0 ; zapo
mnieli snać W ęgrzy, że i k ra je  zalitaw skie m ają 
szczegółowe długi, jak  np. pożyczki na cele za 
pomogi, staw iania fortec i t. d. W praw dzie po 
w iadają W ęgrzy: Cóż nas obchodzą fortece i cy
tadele; czy my kazaliśm y je budow ać? Na to py
tanie odpowiedzielibyśmy pytaniem  : czy Przędli 
taw ianie takow e budować kaza li?

Budżet na r. 1868 pokrytym  będzie pożyczką, 
wypuszczeniem biletów państw a i podwyższeniem 
podatków — środki u nas oddaw na znane i p ra k 
tykow ane —  i tu p. Becke m iał okazać szczegól
ny spry t w w ynalezieniu słuszniejszego rozdziału 
podatku dochodowego.

T ak i jest stan  rzeczy. P ro jek ta  odnośne n ieba
wem, a  może ju ż  ju tro , przedłożone zostaną de- 
putacyom. Dowiaduję się jeszcze, że w celu op ra
cowania projektów do stanowczej ugody z W ę
gram i ma być w ysadzoną p a ń s t w o w a  k o 
m i s y a  s k a r b o w a  sk ładająca się z delegow a
nych obu reprezentacyj i urzędników  wszystkich 
trzech m inisterstw  skarbu  pod przewodnictwem 
m inistra skarbu państw a. Zadaniem  tej komisyi 
będzie przedew szystkiem  staranne wydzielenie d łu
gów krajow ych, opracow anie projektów  dotyczą
cych kwoty na spraw y wspólne i procenta od d łu 
gu państwa, a  w końcu zbadanie stanu finansowe 
go w ogólności w celu usunięcia i pokrycia n ie
doboru.

W i e d e ń  4  września.

a. Żyw ią tu powszechnie nadzieję, że Bada pań
stwa, jeżli się znowu zbierze, wcale inną fizyono 
mią mieć będzie, niż dotąd, i liczą na to, że wię
kszość, k tórą dzierżyły lewica i lewe centrum, 
przejdzie w ręce praw icy, połączonej z środkiem 
izby, ponieważ lewe centrum odczepiło się od le
wicy. Nie wiem, o ile te nadzieje i oczekiwania 
się spraw dzą, lecz wielu posłów pracuje koło te
go planu ; a  gdyby się takow y nie udał, rządowi 
nie pozostaje nic innego, ja k  uciec się do innej 
Rady państw a. Chyba szaleńcy nie dzielą prze
konania, że dla bytu państwowego Austryi n ad e 
szła chwila stanowcza. Tu nie ma innego ratun
ku, tylko zadowolenie wszystkich ludów. Jeżli za 
tem niem ieckie stronnictwo Rady państw a nie 
chce się pogodzić z żywiołami nieniemieckiemi, co 
pełne zaufania weszły do R ady państw a, jakże 
mogą myśleć o porozumieniu z owymi Nieniemca 
mi, co od Rady państw a w ytrw ale stron ią? Bez 
tego porozum ienia przyszłość Austryi jest niepe
wną. Rząd pragnie tego porozumienia, lecz do
tychczasowa większość niem iecka stoi mu na za-

Ii ter ack o - artysty czna. 

P a n  S k a r b n ik ie w ic z
herbu Prus.

(z Opowiadań Starca.)

I

wadzie. W szystko więc zależy od nowej w iększo
ści, ja k a  się utworzy w Radzie państw a.

K r a k ó w  6 września. Posiedzenie wczorajsze 
Rady miejskiej, rozpoczęło się o godz. 5 '/2 wie
czór. Przed przystąpieniem  do przedmiotów posta
wionych na porządku dziennym, odczytał S ek re
tarz k ilka prywatnych podań do R ady wniesio
nych, jakoteż zapytanie Nam iestnictwa z d. 4  sier
pnia: czy R ada m iejska zechce przyjąć na  siebie 
wsparcie złr. 2592 dla klasztoru PP. F ran c iszk a
nek przy kościele ś. Andrzeja na utrzym anie 
szkoły żeńskiej. Przedm iot ten odesłany został 
do sekcyi 5 te j , spraw am i szkolnemi zajm ują
cej się.

Następnie odczytano odezwę D yrekcyi Policyi, 
której treść, odnosząca się do porządku i m oral
ności publicznej, jest ta k a : Z rozporządzenia Na
miestnictwa z d. 27 m arca 1861, pora zam ykania 
gospód i szynków wieczorem naznaczoną została 
w mieście na godz. l i t ą ,  a  na przedm ieściach na 
godz. lOtą. Aby uzyskać jedną godzinę dłużej 
w ieczorem , w iększa część szynków z przedmieść 
przeniosła się do m iasta, i to takich szynków, k tó 
re uczęszczane byw ają przez wyrobników i włó
częgów. Tym  sposobem chybiony został cel w strzy
m ania opilstw a, m arnotrastw a i rozpusty, a na
wet zepsucie przybrało ostatniemi czasy tak gro
źne rozm iary, iż pism a publiczne i liczne skargi 
osób pryw atnych, a  m ianowicie m ajstrów  i służbo- 
dawców, w ystępow ały przeciw wzmagającej się 
liczbie pijaków  zakłócających spokój w mieście 
i przeciw bałamuceniu się czeladzi i sług. W sku 
tek przedstaw ienia zaniesionego z tego powodu 
do Namiestnictwa, D yrekcya Policyi upow ażnioną 
została pod d. 13 sierpnia r . b. do porozumienia 
się z R adą m ie jską , celem zarządzen ia , aby tak 
w mieście ja k  na przedm ieściach szynk i, piw iar
nie i kaw iarn ie niższego rzędu zam ykane były o 
lOej w ieczór, inne zaś lokale publiczne o H e j. 
D yrekcya Policyi żąda zaw iadom ienia, jak ie  ze 
strony Rady miejskiej poczynione są w tym wzglę
dzie kroki. Odezwę tę odesłano do komisyi za j
mującej się lustracyą szynków.

Z powodu zapytan ia ze strony Namiestnictwa 
pod d. 28 sierpnia r. b., aby  w myśl a rt. Igo  u- 
staw y o języku  wykładowym  w szkołach niższych 
z d. 22 czerwca r. b., k tóry  m ów i, iż praw o s ta 
nowienia o języku  wykładow ym  służy tem u, kto 
szkołę utrzym uje, gm ina krakow ska orzekła, ja k i 
ma być język w ykładow y w szkołach niższych w 
Krakowie, z funduszów miejskich utrzym ywanych,—  
prezydent m iasta D r D i e t l  postaw ił naglący wnio
sek tej treści:

„R ada m iejska uchw ali: Językiem  w ykłado
wym w szkołach z funduszów m iejskich utrzym y
wanych m a być język  polski. P rezydent m iasta 
zawiadomi o tem postanowieniu Namiestnictwo 
kraju.®

Oczywiście, że wniosek ten przyjęła R ada je  
dnomyślnie, jednak  nie bez śmiechu; nie każde
mu bowiem mogło być zrozumiałem, aby taki 
wniosek był potrzebnym , tj. aby Kraków potrzebo
wał urzędownie ośw iadczać się przez usta swojej 
rep rezen tacy i, że jest i chce być polskim. F o r
malności tej m usiał jednak dopełnić Prezydent 
poddając swój wniosek pod uchw ałę, aby uczynić 
zadosyć wezwaniu N am iestnictwa do oświadczenia 
się pod tym względem. W yznajemy jednak, iż po
stawienie tego wniosku spraw iło na nas przykre 
wrażenie, bo miało ono tak ą  doniosłość, jak b y

p. Nr. 181, 190,191,192,193,194,197, 199, 200 i 204 Czasu.

Był to młodzieniec na tym  stopniu praw ie, na 
jak im  postęp eywilizaoyi polskich obyczajów po
winien się był zatrzym ać. Nie dla tego aby do
skonalszym  już być nie można by ło , lecz dla te
go, że taka m iara przystała naszem u narodow i, 
aby , obok postępu, swego charakteru  nie stracił, 
i pozbywając się szorstkości, zatrzym ał święcie te 
obyczaje patryarcbalne, poetyczne, którem i się od 
innych narodów tak  wyszczególniał.

Pan Skarbnikiew icz był miłośnikiem wszelkiej 
pożytecznej nowości, i takow ą pierwszy, niedba- 
jąc  na przekąsy starych przesądnych, u siebie za
prow adzał; lubił sztuki piękne i lite ra tu rę ; lecz 
był nieprzyjacielem  ślepego naśladow nictw a cu- 
dzoziemczyzny. Nie idąc owczym śladem  za inną 
młodzieżą, nie wzgardzał ubiorem narodowym i 
wyjąw szy to, że głowy nie podgalał, i hajdaw a- 
rów na buty odwijanycb nie nosił, z resztą ściśle 
podług normy ale z właściwym sobie sm akiem  
się ubierał.

Przytoczę, Co mówiła o nim nasza b ab k a : „Co 
za  szkoda, że ten, z każdego względu zacny m ło
dzieniec, nie urodził się wcześniej: byłby też to 
dobrany mąż d la  mojej M ichasi; bo naprzód co 
do powierzchowności p an Bóg urody mu nie sk ą 
pił, a przyznajcie sumiennie wy co to uprzedzeni
jesteście, że młodym ludziom kontusz nie przystoi— 
czy  można widzieć więcej elegancyi i pańskości, 
ja k  w tym stroju, notabene w taki sposób jak  on 
go używa, czy uważaliście ja k  dobiera zgodnych 
ze sobą kolorów ? np. do granatow ego kontusza 

k f  i >a,*0wy ; do szafirowego biały, do zielone
go blado-różowy, do piaskowego niebieski, do se
ledynowego perłow y; a  do tego pas piękny, lity, 
do garnituru dobrany; buciki safiauowe, żółte lnb 
zielone; kołnierz i oszew klbatystow e, zawsze p ięk
nie  uprane, ręce nie ogorzałe.® :X

Bo coż najbardziej zraziło kobiety do polskiego

stroju? Oto zaniedbanie się w czystości panów 
koutuszowych. Nie dziw więc, że eleganci frako 
W', czy to mł ,dzi, czy starzy, zawsze w yfryzowa 
ni, wyżabotowani, wypcrfuuiowaui, więcej się z u- 
bioru podobać mogli, niż pierwsi.

Mamy tu takich sąsiadów, którym  żony przypo
m inają; nMój mężu, jakże  możemy jechać z w izy
tą, kiedyś nie ogolony?...®

— E ch l to ceregiele kobiece; wszakżem  się 
golił w niedzielę, a  dzisiaj czw artek dopiero.

-— Ale też kontusz weż inny, bo ten splamiony.
—  Cóż to szkodzi? W szak znać, że to plam a 

z w ina; że zaś tam  znowu pić każą, to przybę 
dzie ich więcej.

— Przynajmniej weż buty safianowe, bo mi su
knie usmolisz.

Albo my to na galę  jedziem y?
— Ale bo to przecie, ja k  cię widzą, tak  cię 

piszą.
—  Ach! każdy wie, że mam piękną fortunę i bez 

długów, mogę się więc ubrać, ja k  mi się podoba.
Dodajmy jeszcze —  mówiła pani W icesgeren- 

towa — jeżeli ten ubiór nadto długo, nadto prze- 
strono zrobiony, pas niedbale zaw iązany, ja k  to 
byw a u jednego z naszych panów starostów  co go, 
upoiwszy się, z g u b ił; k tóry  naw et chustki w k ie
szeni nie nosi (*) i palcam i czuprynę czesze, ja k 
że chcecie, żeby się na takich  ludziach jak i strój 
dobrze w ydaw ał?

Ale nasz Skarbnikiew icz zawsze świeży, jak  
pudełeczka; a  jak i do tańca ochoczy i zgrabny, 

w konw ersacyi wesoły, dowcipny, dla sąsiadów 
wylany, a  gospodarz zawołany! G runta pomorgo- 
wał, lasy  n a  wręby podzielił; p iękne podlaskie 
bydło i stadninę dobrego zawodu zaprowadził; 
gospodarskie zabudow ania z gruntu wyrestauro- 
wał, wybielił; chałupy dla włościan pod linią z o

(*) W owych czasach, za panowania Maryi Teresy 
żył sławny jenerał Laudon, który także chustki do 
nosa nie używał. Pewnego razu, gdy był wezwany 
do Cesarzowej na obiad, otrzymał w podarunku tuzin 
pięknych batystowych chustek, które jenerał po każ- 
dem jednorazowem użyciu , pod stół rzucał; tak 
iż w końcu obiadu wszystkie pod stołem się znalazły. 
Na przedstawienie mu zrobione przez jakiegoś szam- 
belana, że dosyć była jedna chustka na kilka godzin, 
i że takową po użyciu należało schować do kieszeni, 
odpowiedział, że takiego paskudztwa nigdyby tam nie 
włożył. v. , -ii o,i

gródkam i pobudował; dworek nowy ładny i w y
godny z pokoikami gościnuemi, biblioteczką i ła 
zienką wystawił. Nie zapomniał też urządzić ogro
du owocowego i kwiatowego z inspektam i na 
wczesne nowalijki. Służba dw orska porządna, a 
każdy musi umieć grać ua jakim  instrumencie; 
wszak cieszycie się kiedy do nas przyjedzie, bo 
zaraz robi się balik.

Głowę ma także nie od kształtu i cboć taki mło
dy, a już zasiadał w komisyi cywilno wojskowej, 
i niejeden kom prom is, niejeden spór graniczny 
zagodził, będąc do tego w jeom etryi biegły i z 
prawem  obeznany.

Co większa, raz, gdy nowy rząd nałożył na nas 
liwerunek zboża, na zasadzie podatku ofiary w y
rachowany —  a ten dla niektórych był bardzo ucią
żliwy— zaprojektow ał obywatelom naszego pow ia
tu, ażeby między sobą zrobili inszą, sprawiedliwą 
repartycyę, odpowiednią do sumy zboża na cały 
powiat w ypadającej; na co większość szlachetuie 
myślących cbętnie przysta ła , a potem i inni dali 
się naa ło n ić ; dzieło zaś repartycyi projektantowi 
powierzone zosta ło , który tę mozolną pracę z su 
m ienną akuratnością w ykonał.

— Praw da, że w ykonał -— odrzekł ktoś z obe
cnych —  ale pani Wicesgerent )w a na tem s tra 
ciłaś.

—  Otóż w łaśnie za to większy szacunek po
wzięłam dla niego, że m ając jedynie spraw iedliw ość 
na celu, nie chciał się komubądż narazić, i owszem, 
tym  czynem oddał mi prawdziwą cześć, nieprzy- 
puszczając nawet, abym  się za to m ogła czuć u- 
rażoną. Sam  zaś okazał szlachetną bezintereso
wność, gdy sobie samemu, choć to słusznie się 
należało, nic z repartycyi nie sfolgował. T ak  dzie 
dziczną z naszych dziadów ma cnotę, że czyni 
wszystkim ile może dobrego, bez w ym agania ani 
naw et spodziew ania się w dzięczności; sam zaś za 
najm niejszą przysługę czuje się do wdzięczności 
zawsze obowiązanym .

O! gdyby takich więcej w każdym  powiecie o- 
bywateli była m iała Polska, nie byłaby upadła a 
kraj byłby rządnym  i szczęśliwym.

Miała w szakże Polska w każdym  czasie niem a
ło zdolnych i dobrze myślących radzców, lecz nie 
wielu z nich było ludźmi czynu, którzyby się do
bru publicznemu całą duszą poświęcili, a  z tych 
jeszcze mniej, którzyby się doznanem i przeciwno
ściami od swoich nie zrazili i rą k  nie opuścili. 
Atoli niesumiennie jest hańbić naród zarzutem  nie

ugruntowanym, że się znaleźli tacy, co ojczyznę 
zaprzedali. N ie; na tej poczciwej ziemi, karm ieiel- 
ce tylu wielkich mężów, zdrajca się nie urodził; 
mogli być ludzie dumni, ambitni, pnący się do 
przewodzenia, co wzniecali domowe niezgody; mo
gli być lanatycy przywilejów złotej wolności; mo
gli być nieświadomi namiętni politycy, a zatem 
niezgodni w zasadach do dobra publicznego dążą
cych, lecz w szyscy mieli jeden  i ten cel —  żadna 
konfederacya, naw et Targow icka, nie m iała na 
celu zagłady ojczyzny. Wiadomo przecież, jak  
m arszałkow ie jej haniebnie byli oszukani.

Za owych czasów panow ała jeszcze na prowin- 
cyi jedna z najszlachetniejszych cnót w obywatel
stwie : dobra wiara  i niezK m ność danego słowa, 
z czego rodził się w zajem ny szacuoek i tak  łatw e 
a serdeczne związki przyjaźni. Nie znano i nie 
używano sztuki zgłębiania serc ludzkich, bo sło
wa płynęły zawsze z se rca ; a  to było m ądrością 
i zaszczytem wieku. T eraz k ry ją  się uczucia przed 
natręctwem niedyskretnych szperaczów, i dosko
nalą się w sztuce udaw ania i w obłudzie.

Było wpraw dzie przysłow ie: „trzeba zjeść z czło
wiekiem beczkę soli, zanim się go pozna® — ale 
nikt jej nie potrzebował zjadać, bo niem al wszy
scy obyw atele ziem scy, do publicznych usług bę
dąc powołanymi, wyświecali tam dostatecznie swo
je cnoty lub wady. Teraz nie m a tej spójni ogól
nej. Co innego jest urzędnik, co innego ziemianin; 
ten żyje odosobniony, nikom u niepotrzebny, uci
śniony, w ysysany na w szystkie strony, mnsi ła 
mać sobie głowę, żeby ciężarom  podołał, dla tego 
w różnych spekulacyach szuka swej korzyści. Z te 
go wyrodził się egoizm, nieufność w stosunkach 
sąsiedzkich, ztąd i brak solidarności w członkach 
tego spółeczeństwa. K ażdy chodzi samopas.

Po tej dalekiej wycieczce, nie wiem j? k  trafić 
napowrót do mego Skarbnikiew icza?...

Otóż stało się podług życzenia mojej babk i; bo 
kobiety do sw aiań ja k  się zabiorą, to ani się kto 
spodzieje, ja k  g 0 ożenią. D ała mu więc jed n ę  z 
wnuczek, to je s t starszą córkę S karbn ika  Stęży- 
ckiego, paunę ładniutką, świeżutką ja k  wiosenny 
fiołek, a  dobrą ja k  gołąbek. I  był z nią bardzo 
szczęśliwy, ale k ró tko ; bo ja k  piękny motylek, 
dawszy życie, straciła w łasne. Zasm ucuny małżo
nek, opłakaw szy tak dotkliw ą d la  serca stratę, 
chciał sobie ją  nagrodzić, biorąc z tego samego 
gniazda drugą synogarliczkę; lubo przekładali mu 
wszyscy, że takie małżeństwa bywają nieszczęśliwe.]

I tak się też s ta ło : ta druga żoDa była niby cho
robliw a; trwoniła zbyt wiele to na coroczne b ra
nie za granicą kąpiel, to na w sparcie młodych lu
dzi z czułem sercem, a od losu srodze prześlado
w anych; lubiła protegować handel i przemysł 
przez nieustanne kupow anie modnych gałganków 
i świecideł, a  zawsze tak  tanio, jakby  znalazła.

Mąż zato doskonalił się w przem yśle dostarcza
nia pieniędzy na tak  nieuchronne po trzeby; to 
wszystko nie przeszkadzało rodzić się dzieciom, 
w których też dobry ojciec jedyne szczęście znaj
dował, a m atka, ja k  każda z czczeni sercem  i 
lekkim umysłem kobieta światem i sobą znudzo
na, od męża się separow ała, dzieci opuściła, i nie- 
mogąc nic lepszego zrobić, um arła.

W nowszej epoce, za K sięstw a W arszawskiego, 
Skarbnikiew icza obrano sędzią poko ju ; był to 
urząd dla uiego, i on dla urzędu, jakby  umyślnie 
na to stw orzony; ale kto jest dobry dla w szy
stkich, złym musi być dla siebie. Wszędzie pilny, 
i uieraz, zastępując drugiego kolegę, m usiał prze
siadyw ać w mieście opodal od domu i guspodar- 
» tw a; często sąsiadów spraw y m ających, dla ła 
twiejszej między nimi przy kieliszku zgody, z a 
praszał na obiady, bo i najtw ardsze serca m iękną 
od wiua przy dobrym obiedzie w wesołej kom pa
nii. Tak więc teu, co spory godził, strony często
wał, i tak  pilnie dobru publicznemu służył, skoń
czywszy chlubnie kilkunastoletnie urzędowanie, po
wrócił z nadwerężonem  zdrowiem , i nadszarga- 
oym m ajątkiem . Mimo to znałem go zaw sze spo
kojnym, wesołym, zawsze równego usposobienia; 
ja k  każdy poczciwy zbyt o d  wcześnie dla kocha
jącej rodziny, dla szanujących go Bąsiadów, można 
powiedzieć dla dobra całej okolicy, życia dokonał.

Może wiek nasz dzisiejszy w wjeia rzeczaęh 
przewyższać tamte czasy, ale w czem go uiźszym 
być mniemam, to, że tak ich  typów  nie dostarcza, 
ani takieb charakterów , szczególniej między oby
watelstwem ziem iańskiem , jakich niegdyś wiele 
egzemplarzy znalazłeś w każdej okolicy, w k aż 
dym powiecie. Byli to ludzie mający powagę, ich 
słowo znaczyło tyle co dziś tak zwana opinia, a 
w giuncie więcej było w arte: bo gdy opinia pu
bliczna często jest w y n i k i e m  zręcznej a g ita c ji i 
m aehinacyi, słowo męża spraw iedliw ego było gło
sem praw dy i, niezmąconego sumienia.
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się nas zapytano: czy jesteście polakam i? Jest to 
fakt, a przeto poddawanie go pod uchwałę jest 
jakby poddaniem pod wątpliwość tego co istnieje. 
Dla tego Prezydent stawiając ten wniosek, uchy
lił się od jego motywowania.

Wszelako jedną jeszcze stronę miało zapytanie 
przez p. Namiestnika uczynione, albowiem obej
mowało ono ten ustęp:

„Co do szkół przez gminę izraelicką utrzymy
wanych, jestem przekonany, że przy objawieniu 
życzeń co do języka wykładowego w jej szko
łach, li tylko prawdziwy i gruntownie zbadany 
interes mieszkańców wyznania mojżeszowego po
wodować będzie".

Izraelici stanowią w Krakowie kościelną tylko 
gminę odrębną, ale pod względem politycznym i 
administracyjnym należą do tej samej gminy co 
chrześcianie i wspólną z nimi mają reprezentacyę 
miejską i krajową. Uchwała też dzisiejsza rozcią
ga się i do ich szkoły publicznej. W tem też 
przekonaniu wszyscy Radzcy miejscy wyznania 
mojżeszowego głosowali za językiem polskim.

Drugi wniosek n ag ląc y  Prezydenta D i e t l a  ty
czący się udziału reprezentacyi miasta w nadzo
rze szkół publicznych, tej był osnowy:

„Rada miasta Krakowa uchwali: Stósownie do 
projektu organizacyi gimnazyów i szkół realnych 
(§§ 117 do 121 włącznie) postanowieniem N.Pana 
z d. 9 grudnia 1854 zatwierdzonego, zawiąże się 
deputacya gimnazyalna miejska dla miasta K ra
kowa, składająca się z trzech członków Rady 
miejskiej. O zapadłej uchwale zawiadomi się Na
miestnictwo, ażeby stósownie do § 119 wzmian
kowanej ustawy potrzebne wydało rozporządze
nie. Wybór członków do składu deputacyi wejść 
mających, odbędzie się na jednem z następnych 
posiedzeń".

Wnioskodawca motywując swój wniosek przy
pomniał, iż w roku zeszłym zapadła już podobna 
uchwała Rady miejskiej, lecz nie mogła być wy
konaną z powodu sprzeciwienia się Namiestnic
twa. Dziś gdy ustanowienie Rady szkolnej świad
czy o zmianie zapatrywania się na potrzeby i cele 
wychowania publicznego, zachodzi uzasadniona 
nadzieja, iż Namiestnictwo przychyli się do wpro
wadzenia w wykonanie ustawy o deputacyi szkol
nej, zwłaszcza, że celem takowego udziału gminy 
w nadzorze szkół nie jest bynajmniej wpływ na 
stosunki pedagogiczne, lecz jedynie na gospodar
czą stronę zakładów naukowych, jest jakoby re
prezentowanie stosunku rodzicielskiego do szkoły. 
Rada uchwaliła jednozgodnie pomieniony wniosek 
i przystąpiła do przedmiotów zapisanych na po
rządek dzienny obrad.

Wnioski Komisyi Sukienniczej, w imieniu któ
rej zdawał sprawę radzca M u c z k o w s k i  o de- 
klaracyi kilku właścicieli „Kramów Bogatych", 
gotowych sprzedać swoje realności w Sukienni
cach po cenie umówionej na drodze polubownej, 
przyjęła Rada miejska bez rozpraw, upoważnia
jąc Komisyę do zawarcia stanowczych umów 
względem nabycia kramów:

pod L. 28, 41 i 42, będących własnością spad 
kobierców Maryanny Derychowej, łącznie za 
1400 złr.;

pod L. 14, własność p. Józefa N oworytki, za 
złr. 1500;

pod L. 39 , własność XX. Augustyanów, za 
złr. 3 5 0

pod L. 27, własność pp. Edwarda i Franciszki 
Paleczków, za złr. 1000.

Prezydent zawiadomił przy tej sposobności Ra
dę , iż z subskrypcyi na Sukiennice wpłynęło ot 
ks. Leona Sapiehy 1000 złr., od ks. Jerzego Czar 
toryskiego 1000 złr., od p. Młodeckiego 500 złr, 
a inne 2000 złr. są zapewnione.

Z kolei przyszły wnioski szkolne sekcyi 5ej 
których sprawozdawcą był radzca M u c z k o w s k i  

Sprawozdawca zawiadomiwszy Radę o wia
domych już reskryptach Namiestnictwa, pole
cających Radzie miejssiej objęcie szkół parafial
nych przy kościołach ś. Szczepana i ś. Floryana, 
oraz udzielenie zasiłku złr. 27 V* szkole żeńskiej 
przy kościele ś. Tomasza, dotąd opłacanego z fun
duszu szkolnego, przedłożył treściwy pogląd na 
urządzenie szkół w dawnej Rzpltej krakowskiej i 
ich dotacyą, a zestawiwszy obecnie od r. 1854: 
w Krakowie zaprowadzone reformy, które stan 
szkół początkowych zupełnie cofnęły, dodał, że ode 
zwy te staraniem o właściwe przeznaczenie funduszu 
edukacyjnego upozorowane, tak dla Gminy mia 
sta Krakowa, jakoteż dla całego kraju, zgubne 
wywołały następstwa, że zachwiały byt wielu 
szkół. Sprawozdawca nadmienił, że pośpiech 
w sprawie tej przez Namiestnictwo rozwinięty do
piero w ostatnich tygodniach, lubo reskrypt mini 
stra oświecenia jest z daty 7go lutego, czyni 
wszelkie przedstawienia spóźnionemi z powodu 
otwarcia szkół, których tyczy się reskrypt ten 
w przededniu zwołania Rady szkolnej wydany, że 
niweczy wszelkie dotychczasowe starania zaprowa 
dzenia choć niedostatecznych szkół ludowych, 
w całym kraju wywołał niezadowolenie, a stając 
się powodem nieporozumień u mniej wykształco
nych warstw społeczności, przez niechętnych wy 
zyskanym został na szkodę kraju przy obecnych 
wyborach do Rad powiatowych, że podkopał po 
wagę i stanowisko Rady szkolnej, której zwołania 
cały kraj z utęsknieniem oczekuje. Sprawozdawca 
napomknął d a le j, iż Sekcya w dziwnem zna  ̂
lazła się położeniu zbadania przedmiotu, wzglę 
dem którego brak jej wszelkich źródeł i priorów 
a  zarazem będąc zniewoloną do zalecania Radzie 
pełnej wydatku, ula funduszu gminnego dość przy
krego, zwłaszcza, że Rząd zabierając fundusze, 
które na wyraźne uposażenie szkół parafialnych 
przeznaczone były, zostawił pole do długich roko 
wań, które jak  dotąd, nie zawsze pomyślnym sknt 
kiem uwieńczane być zwykły. -Po przedstawieniu 
tem, sprawozdawca w imieniu Sekcyi 5ej podał 
następujący wniosek:

„Zważywszy, że utrzymanie szkół parafialnych 
wyłącznym jest obowiązkiem gminy; zważywszy 
że pożądanem jest, aby gmina nasza jak  najpię 
dzej weszła w użycie praw w zarządzie jej wła 
snych szkół przysługujących; zważywszy, że po 
żądane zmiany w samem nrządzeniu szkół tudzież 
przeprowadzenie co do rozdziału funduszów stó- 
sownej pertraktacyi wymagać będzie czasu nieco 
dłuższego; zważywszy, że w ciągu tym niepodo
bna, aby wychowanie dzieci przynależnych do 
gminy przerwy doznać miało —1-  Rada miejska u- 
chw ali:

L Przyjść tymczasowo w pomoc wedle etatu 
przy niniejszem załączonego w ogólnej kwocie złr. 
1127 c. 50 szkołom parafialnym przy kościołach 
Śgo Floryana i Śgo Szczepana, oraz szkole żeń
skiej przy kościele Sgo Tomasza, a to z tytułu 
wydatków nieprzewidzianych budżetu na r. 1867.

IL Poruczyć Sekcyi 5ej zbadanie stosunku, w ja 
kim gm ina m. Krakowa, a  w jakim  inne fundusze

krajowe do utrzymywania szkół powyższych przy
czyniać się winny, jak  niemniej zajęcie się odzy
skaniem w tym stosunku tej kwoty tymczasowo 
z funduszu miejskiego zaliczonej.

III. Sekcya 5 czuwać będzie, aby gmina mia
sta Krakowa była w użyciu wszystkich praw pod 
względem wpływu na szkoły, jakie służyć jej po
winny z teraźniejszego jej stosunku.

Wniosek co do zasady przyjścia w pomoc szko 
łom powyższym przyjętym został przez Radę mia
sta jednogłośnie bez dyskusyi. Nad etatem wy
wiązała się jedynie dyskusya spowodowana tem, 
że Sekcya wnosiła, aby etat szkoły Sgo Floryana 
potąd 615 złr. 69 c., który nauczyciel miejscowy
0 57 złr. podnieść pragnął, zniżonym został do 524 złr. 
Sekcya wnosiła bowiem, aby zamiast relutum na 
opał 100 zlr. 19 c. opał w naturze był dostarcza
nym, dalej, aby dodatek osobisty przez nauczy
ciela Tomasza Rudnickiego za wzorowe prowa
dzenie szkoły w Mikluszowicach rocznie 31 złr. 50
. pobierany, jako obcej gminy dotyczący zupełnie 
jył pominięty; tudzież zniżone inne wydatki po
rządkowe zbyt wysoko położone.

Radca Dr. M a c h a 1 s k i stanął w obronie nau
czyciela, żądając utrzymania wydatku dotąd opła
canego, a podnosząc znaczenie oświaty i wydatki 
na kanały i budowle publiczne przez gminę po 
czynione, zjednał sobie oklaski galeryi.

Radcy Dr. M a j e r ,  Dr. W a r s c h a u e r  a na
reszcie Dr. Z y b l i k i e w i c z  wystąpili w obronie 
zarzutu, jakoby Sekcya lekceważyła sobie oświatę
1 krzywdzić miała nauczyciela, i wykazali bezza
sadność zarzutów. Dr. Zyblikiewicz wnosił nadto, 
aby nauczycielowi Rudnickiemu gmina wypłacała 
nadal dodatek osobisty 31 złr. 50 c Po obronie 
wniosku przez sprawozdawcę, gdy miano przystą
pić do głosowania, okazał się brak kompletu. 
Jrezydent przeto zamknął posiedzenie i na dzień 

, utrzejszy na piątek odroczył.

Namiestnik Galicyi przeniósł sekretarzy powia 
towych Konstantego S c h w o r m z  Rohatyna do K a
mionki Strumiłowej, i Józefa C z e r k a w s k i e g o  
z Borszczowa do Rohatyna, a to na własną ich 
jrośbę, a mianował sekretarzem powiatowym w 

Borszczowie Stefana H a m u l i ń s k i e g o ,  kance 
istę powiatowego w Złoczowie.

Wiedeń 5 września. Podaną w dzienniku na
szym przed trzema lub czterma laty rozmowę mię
dzy hr. B i s m a r k i e m  a wiceprezesem B e h r e n -  
s e m  o kwestyi polskiej, odświeżyły Wiedemosti 
Petersburskie, podając ją  jako rzecz zupełnie no
wą. Z Czasu wiadomość ta przeszła do wszystkich 
dzienników, a mimo to dziś rozpisują się nad nią 
jakby nad kwestyą nieznaną. Wanderer upatrując 
w tem wielką nadzieję dla Polaków, że nawet 
sama Rosya nie wierzy w trwałość swego dzieła 
zniszczenia, zastanawia się w artykule wstępnym 
jod napisem: P r z y s z ł o ś ć  P o 1 s k i nad znaczO' 
niem pogłosek, że w Salzburgu uchwalono odbu 
dowanie Polski. „Były chwile" — pisze Wandę 
rer —  „gdzie podobny krok, przez 1 rancyę i Au 
stryę wspólnie przedsięwzięty jak  najpomyślniej 
sze za Bobąby pociągał skutki. Z chwili tej nie 
rorzystali anstryaccy mężowie stanu w swoim 
czasie, dziś już minęła (?) takowa." Do słów tych 
dziennika wiedeńskiego dodamy z naszej strony, 
że zwykle austryaccy mężowie stanu lękają się 
inieyatywy i pozwalają, aby bezowocnie przecho
dziły takie chwile, jak czasy ostatniego pow 
stania polskiego. Za każdego zresztą powstania 
w Kongresówce rząd anstryacki z początku jeśli 
nie sprzyjającą, to co najmniej zajmował politykę 
wyczekującą, później zaś dyplomacya auatryacka 
jakby lękając się własnej odwagi uciekała się do 
środków gwałtownych przeciw powstaniu.

„Przez to wcale powiedzieć nie chcem y"— pi 
sze dalej Wtmderer — „aby dziś już mocarstwa 
nic nie mogły zrobić dla Polski, ale pole działa
nia jest znacznie ograniczonem. Aby Austrya na
wet z pomocą Francyi przedsięwzięła wyprawę 
przeciw Rosyi za odbudowaniem Polski, tego ża
den rozsądny człowiek żądać nie może." Tu nam 
Wanderer zapomniał powiedzieć, dla czego. „Ale 
Austrya to zrobić może i zrobić powinna, aby Po
lacy żyjący w Austryi używali p ra*  jak najszer
szego samorządu; powinna się starać o jak  najsil
niejszy rozwój narodowości polskiej, nie dbając 
wcale na zapatrywanie się Rosyi. Uważać Gali- 
cyą za miejsce przytułku narodowości polskiej i 
nadawać prowincyi tej jak  największej samodziel
ności, do tego Austrya ma prawo i obowiązek. 
Wszystko inne należy do przyszłości; jak zaś tę 
łub owę konstelacyę polityczną wyzyskiwać trze
ba na korzyść Polski, czas o tem mówić wten
czas, kiedy konstelacja taka rzeczywiście nastąpi. 
Na jedno zresztą wychodzi, czy do lego czasu Po
lacy zostawają pod knutem żołdaków moskiew
skich, czy też pod kleszczami landratów pruskich. 
(Ustęp ten odnosi się do znanej rozmowy Bismar- 
ka z Behrensem o zaborze Polski przez Prusy).

„Anstryacki kanclerz — kończy Wanderer — 
powrócił do Wiednia. Polacy od miesiąca ciągle 
i skutecznie go wspierają; mają więc prawo li
czyć na p. Beusta, że i dla nich coś zrobi, jak to 
przed miesiącami obiecał. Trudna obietnica, ale 
lekkie wykonanie, powinno być dewizą męża sta
nu, który pragnie sobie zaskarbić zaufanie; kto 
obietnicy nie dotrzymuje, może z łatwością do
znać zawodu szukając jeszcze raz sprzymie
rzeńców."

W poparciu słów Wanderera moglibyśmy się 
zapytać, co się stało z obiecaną ustawą o zapro
wadzeniu języka polskiego w sądownictwie i 
w urzędach? Język polski w szkołach z języ
kiem niemieckim w urzędach — to dar Danaów 
to nadzieja, że i pierwsze z łatwością zabrać 
można.

— K o m i s y a  p r a w n i c z a  d. 3 rozpoczęła na 
nowo przerwane swe czynności, zaś podkomisya 
wydziału konstytucyjnego, do którego wchodzą 
Brestel, Froscbauer, Ziemiałkowski, Kaiserfeld , 
Klier, Kremer, Kuranda, Sturm i W aser, dopiero 
w sobotę d. 7go będzie miała pierwsze swe po
siedzenie. Podług nowszej wersyi, Rada państwa 
ma się zebrać d. 20 września, byłoby to w dru
gą rocznicę patentu wrześniowego, w którym ludy 
austryackie tyle pokładały nadziei, ale wątpimy, 
czy deputacye ukończą swe prace aż do 20go b. m.

— Francuski minister stanu p. R o n h e r  wy
jechał we środę z rana z Wiednia, gdzie bawił 
kilka dni. Faktem je s t , ż e  n ie  w i d z i a ł  s i ę  
w c a l e  z p. Be us  t em,  który dopiero we wtorek 
w nocy przybył do Wiednia. Wszelkie więc do
niesienia o konferencyach p. Rouhera były mylne. 
Przyczyną nagłego wyjazdu p. Rouhera miał być 
telegram, jak i odebrał z Paryża, dokąd powraca 
ale nie na Berlin.

Królestwo Polskie.
Dziennik Moskwa mówi, że szlachta polska 

w gubernii Mohilewskiej zamierza podać adres do 
Cara, w którym zapewnia go o swojej wierności, 
i oświadcza, że zrzeka się na przyszłość wszel
kiego wspólnictwa z dążeniami polskiego stron
nictwa rewolucyjnego, i zamierza „jak powiadają" 
upraszać rząd, aby uważał Polaków gubernii Mo- 
lilewskiej tak jak  rosyjskich właścicieli dóbr. O ile 
doniesienie to jest prawdziwe, nie wiemy, skoro 
dziennik Moskwa ma je od swojego koresponden
ta, a ten opiera się na tem, co „powiadają". Być 
może, iż szlachta mohilewska, zagrożona wywła
szczeniem, które ma być dokonanem po 23 gru
dnia, jeźliby po tę datę sami właściciele polscy 
nie sprzedali dóbr swoich moskalom, podała lub 
zamyśla podać adres do Cara, zwłaszcza, że gu- 
jernia mohilewska na granicy rosyjskiej położo
na, nie wzięła udziału w powstaniu ostatniem. Nic 
to jednak nie pomoże. Rządowi moskiewskiemu 
idzie przedewszystkiem o wytępienie żywiołu pol
skiego , o przy wiedzenie Polaków do żebraczego 
kija. Nie idzie nam tu jednak o stwierdzenie sa
mego faktu adresu lub zaprzeczenie mu albo o 
powtórzenie wiadomego ukazu względem wywła
szczenia, lecz o uwagi, jakie nad tem doniesie
niem robi inny organ rosyjski, petersburski dzień 
nik Gołos.

Korespondent bowiem dziennika Moskwa, przyta
czając to oświadczenie, zwraca uwagę na tę okoli
czność, że samo przez się nic ono nie znaczy (tj. poda
nie adresu szlachty mohilewskiej do Cara), lecz 
dla nadania mu znaczenia należy, aby Polacy 
Białej Rusi oświadczyli, iż wyrzekają się języka 
polskiego w domowem nawet użyciu, że proszą, 
aby drukowano im książki ich nabożne katolickie 
i inne religijne po rosyjsku.

Uwagi te i te żądania zdawały się być dzien
nikowi Moskwa nazbyt daleko sięgającemi. Mnie
ma ou, że nie tak łatwo wyrzec się języka o j
czystego i że obietnicy zaprzestania mówić w do
mowem kółku po polsku, nie należy dać wiary 
Zdaniem bowiem Moskwy, łatwiej zmienić religię 
aniżeli język, i nie tyle w języku co w religii le
ży powód rozdziału między Moskalami a Pola 
kami.

W ten to sposób najzagorzalsi nieprzyjaciele 
Polaków knują na nich pęta języka i religii na
rzucanych im przez rząd i podżegają przeciw nim 
władze. Religia i język, to mają być dwa środki 
moralnego zagładzenia Polaków, jak  wywłaszczę 
nie środkiem jest materyalnym.

— Pułkownik Neugardt jako spadkobierca jo 
nerała tego imienia obdarowanego dobrami naro 
dowemi polskiemi Bałdrzyków w powiecie Łęczy 
ckim, otrzymał teraz w dodatku obrąb leśny So 
bień w leśnictwie Łaguowskiem.

— D. 3 września umarł w Włocławku biskup 
dyecezyi Kujawsko-Kaliskiej X Michał M a r s z e  
w s k  i, licząc lat 67.

—  Siewiem. Poczta p isze: Niektóre gazety domo 
sły, jakoby w Wilnie, przy zlaniu dwóch izb są 
dowych w jedną, spadli z etatu prawie wszyscy 
urzędnicy rosyjscy, posady zaś sekretarzy i na 
czelników stołów obsadzone zostały Polakami. Wia 
domość ta okazała się całkiem błędną. Przy zla 
niu izb sądowych w gubernii wileńskiej, tak sa
mo, jak to miało miejsce i w innych guberniach 
kraju północno-zachodniego, na prezesa i człon
ków połączonej izby sądowej ministerstwo spra 
wiedliwości przeznaczyło, zgoduie ze zdaniem je- 
nerał-gubernatora, wyłącznie urzędników rosyj
skich wyznania prawosławnego. Jednocześnie mi
nisterstwo sprawiedliwości poleciło wszystkim pre 
zesom izb sądowych kraju północno-zachodniego 
(Litwy), ażeby przedsięwzięli środki w celu za
mianowania do kancelaryj tych izb, również urzę
dników rosyjskich wyznania prawosławnego.

Francja.
Czytamy w Journal des Debate:
„Korespondenci nasi, którzy nam przed trzema 

przeszło miesiącami donieśli byli o mającym na- 
stąpić zjeżdzie dwóch Cesarzów, i którzy już w 
pierwszych dniach sierpnia dali nam tak dokła
dne informacye o przedmiotach, które prawdopo
dobnie miały być traktowane w Salzburgu, prze
syłają nam obecnie tak nazwane przez siebie „ob
jaśnienia przedwstępae" o rezultatach zjazdu, „któ- 
„re —  twierdzą oni — rozwiną się następnie w tym 
„lub owym kierunku, stósownie do okoliczności."

„Przedewszystkiem, jako rzecz pewną, podają 
korespondenci nasi, że inieyatywa do tego zjazdu 
wyszła od Cesarza Napoleona, któremu pilno było 
wyrazić cesarskiej austryackiej rodzinie uczucia 
bolesnej sym patyi, któremi śmierć Cesarza^ Ma
ksymiliana przejęła jego i Cesarzową Eugienię. 
Tak więc katastrofa mezykańska była przyczyną 
spotkania się dwóch Cesarzów, przyczyną, która 
ich skłoniła do złożenia sobie odwiedzin w ciągu 
miesiąca sierpnia. Krok ten uczynił Cesarz Napo
leon z taką uprzejmością i serdecznością, że Ce
sarz Franciszek Józef, Cesarzowa Elżbieta i cała 
rodzina cesarska zostali nim głęboko wzruszeni, 
i przechowują zań wielką wdzięczność. Zjazd też 
odbył się pod wpływem tych wzajemnych uczuć 
Był on niezmiernie przyjaznym i poufnym. Zda
wało się , że to jedna rodzina, której wszyscy 
członkowie dotknięci wspólnem nieszczęściem, czu
ją  potrzebę wspólnej pociechy i pokrzepienia się 
przez wymianę najżywszych wyrażeń życzliwości 
wzajemnej.

„Niepodobieństwem jednak było, ażeby monar
chowie dwóch wielkich państw , którzy się umó
wili , aby przepędzić razem pięć dni w najściślej
szej zażyłości, wstrzymali się byli przez cały ten 
czas od pomówienia ze sobą o ogólnem położeniu 
całej Europy, o położeniu własnem i swoich państw, 
i o tem czego mogły wymagać ich interesa. Były 
w Salzburgu— mówią korespondenci nasi— ser
ca przejęte boleścią, oczy napełnione łzami, ale 
byli także ludzie polityczni obarczeni wielkiem po
słannictwem i dźwigający na sobie wielką odpo
wiedzialność, którzy mieli obowiązki do spełnie
nia i którzy byli gotowi wywiązać się szlachetnie 
te  swojego zadania. Można więc było naturalnie 
przewidzieć, że dwaj Cesarze nie rozjadą się, nie 
naradziwszy się „nad czarncmi punktami, które 
„zasępiają ’ widm.arąg, j ik niemuiej nad chwilo- 
„wemi swojemi niepowodzeniami i sposobami prze
ciągn ięcia  znów na swoję stronę pomyślnego lo- 
„su." „I stało się to, jak  nam piszą, w Salzbur- 
„gu. Do jakiego stopnia się to stało, tego nikt je- 
„szcze nie może powiedzieć stanowczo i dokła- 
„dnie. Sprawozdania, które się zewsząd o tem po
sy p a ły , są przedwczesne i z pewnością niedokła
d n e .  Dowodem tego są sprzeczności, któremi spra- 
„wozdania te są napełnione i stanowczy ton tych, 
„którzy ich dostarczali. I  niema w tem nic dzi-

„wnego; ponieważ z jednej strony niecierpliwość 
„publiczności była wielka a więc chciano ją  czem- 
„prędzej zaspokoić; ponieważ z drugiej strony zby- 
„wało w ogóle na bezstronności i dobrych infor- 
„macyach, i każdy robił przypuszczenia po swo
je m u  i pod wpływem własnych interesów albo 
„namiętności. Kiedy jedni w zjeżdzie salzburskim 
„nie chcieli widzieć nic innego, jak  tylko krok 
„natchnięty osobistemi uczuciami i silili się na to, 
„żeby go sprowadzić do rozmiarów zdarzenia pry
w atnego  i niemającego żadnej doniosłości; dru
d z y  chcieli z niego zrobić wypadek wyłącznie 
„polityczny, któremu przypisywali nadzwyczajne 
„znaczenie. Ani jedno ani drugie tłómaczenie nie 
„jest ściśle dokładne. Zjazd salzburski ma dwo
j a k i  charakter, a następstwa jego okażą to wi

docznie."
„Korespondenci nasi sądzą, iż mogą zapewnić, 

że dwaj Cesarze udzielili sobie nawzajem swoich 
myśli o wszystkich kwestyach będących na po
rządku dziennym, iż uznano, że interesa Francyi 
i Austryi są identyczne, i że oba gabinety będą 
się musiały porozumieć ażeby je sformułować 
w sposób jednakowy, aby je  utrzymać w sile i 
nakazać dla nich poszanowanie, używając tych 
samych środków i przemawiając tym samym języ
kiem. To był punkt najważniejszy, a zgodność obu 
Cesarzów co do niego uważać należy za dosko
nale odpowiadającą celowi, który sobie założono 
osiągnąć, kiedy zjazd został zdecydowany. Natu
ralnie, musiano się zastanawiać nietylko nad o- 
becnem położeniem Europy takiem, jakiem je zro
biły wypadki 1866 r., ale również i nad ewentu
alnościami prawdopodobnemi i możebnemi, i nac 
wypadkami, które się z nich mogą wywiązać, a 
k tórym , według naszych korespondentów, an i 
Francya ani Austrya nie pozostaną obcemi, ażeby 
się nie pozwolić uszczuplić i ażeby zachować na 
leżny sobie stopień powagi i działalności we wszy 
stkiem, co się będńe tyczyć międzynarodowych 
stosunków w całej Europie. „Przewidziano więc— 
„piszą nam — przyszłe przesilenia, obliczono wszy
s tk ie  szanse, o ile było podobna, i przyrzeczono 
„sobie pozostać w ścisłem porozumieniu, ponie 
„waż porozumienie jest prawdziwą rękojmią współ 
„nych interesów. To zaufanie w trwałość porożu 
„mienia, ugruntowane na widocznej tożsamości im 
„leresów, było takie, iż sądzono, że ono we wszy 
"stkich wypadkach panować będzie nad wszy' 
„stkiemi innemi względam i; powiedziano sobie na 
„wet, że nieprzerwaność wspólnej polityki urna 
„cniać się będzie przez rozwój interesów, które 
„stawać się będą coraz to bardziej nierozłącznemi, 
„a na które wzgląd wywierać zawsze będzie sta
now czy  wpływ na polityczne postępowanie obu 
„rządów. Osądzono więc, że można się obejść bez 
„zobowiązań na piśmie, tak, że nie było ani trak- 
„tatu ani konwencyi. Żadnego papieru nie pod
p is a n o ; ale ścisłe porozumienie na teraz i w przy
sz ło śc i ma za rękojmię, oprócz tożsamości inte- 
„resów, która stanowi jego podstawę, wspólność 
„zapatrywania się obu monarchów i słowo hono- 
„ru, które sobie nawzajem dali."

„Dwaj Cesarze, uznawszy formalnie wspólność 
interesów między Francyą i Austryą, która ich 
zniewala do prowadzenia jednej i tej samej poli
tyki, za wspólnem porozumieniem się i używając 
jednakowego języka i sposobu postępowania, u- 
znali zarazem potrzebę utrzymania pokoju, gdyż 
zdawało im się, że pokój jest koniecznym warun
kiem pomyślności obu państw i szczęścia ludów. 
Utrzymanie pokoju jest pierwszym interesem, i in
teres ten góruje nad wszystkiemi innemi. Ale u- 
trzymanie pokoju podlega samo warunkom , od 
których postanowiono nieodstępować. Warunki 
te wypływają wprost z traktatów, czy to one są 
w nich zapisane formalnie, czy też wynikają z nich 
loicznie. Francya i Austrya pragnąc utrzymania 
pokoju, będą stać przy ścisłem i szczerem wyko
naniu traktatów, i nie dość im będzie na tem, 
żeby same wykonywały wiernie traktaty o ile się 
takowe do nich odnoszą, ale czuwać jeszcze będą 
nad wykonaniem ich przez innych i nie ścierpią 
żadnego ich pogwałcenia, z czyjejkolwiekby ono 
strony nastąpiło. Ten zaś gwałciłby traktaty, kto- 
by nie wypełniał zobowiązań, na które się pod
pisał; albo ktoby wymagał od innych tego, 
czego traktaty nie nakazują; albo ktoby so
bie względem drugich pozwalał roszczeń, któ
rych traktaty nie upoważniają. Wszystko to więc 
stanowiłoby zamachy przeciw pokojowi, na któ- 
reby Francya i Austrya nie pozwoliły, chcąc 
pozostać wiernemi wspólności swoich interesów. 

Jednem słowem — mówią korespondenci na- 
przymierze między Francyą i Austryą,,81

„przypuszczczając że można tak nazwać poro
zumienie się dwóch monarchów, jest prawdzi- 
wem przymierzem pokojowem, nawskróś poko- 

„jowem, które nie ma zupełnie charakteru za
czepnego, które może niepodobać się wszystkim, 
„ale którem nikt nie ma prawa czuć się dotkuię- 
„tym. Takie przymierze nie powinno i nie może 
„budzić nieufności w żadnym rządzie i w żadnym 
„ludzie, a ten lub ci, którychby ono gniewało, 
„zdradzaliby przez to własne złe zamiary i stali- 
„by się słusznie przedmiotem podejrzeń. Można 
„również uważać przymierze Francyi i Austryi 
„jako wielki żywioł cywilizacyi i postępu, ponie- 
„waż przyczyni się ono bez wątpienia dzielnie do 
„pokojowego rozwoju obu krajów, a wpływ jego 
„rozciągnie się na całą Europę."

Kronika miejscowa i zagraniczna.
Kraków 6 września. Grono dramatyczne kra

kowskie powróciło już do miasta naszego z Poznania 
doznawszy tam najlepszego w ciągu całego lata przy
jęcia , jak  o tem niejednokrotnie] mieliśmy sposo
bność nadmienić. Kurs zimowy przedstawień rozpo
cznie się dopiero w październiku.

—  Na mocy postanowienia Namiestnictwa, szynki 
wódek i piwa niższego rzędu zamykane być mają tak 
w mieście jak po przedmieściach o godzinie 10 wieczór.

—  Na przedwyborczem z e b r a n iu  dnia 6  wrze
śnia odbytem, z większych posiadłości, na 13 człon
ków do Rady powiatowój Krakowskiój, było głosują
cych 20. Z tych otrzymali głosów pp.: Paszkowski 
Franciszek 20, Mieroszowski Stanisław 18, Kirchmayer 
Julian 17, Popiel Paweł 16, Konopka Roman 15, 
Bader Maksymilian 14, Chwalibogowski Stanisław 13, 
Skarżyński Erazm 12 , Machalski Maksymilian 12, 
Szumańczowski Ludwik 1 2 , Milieski Alfred 11 , Ba* 
deni Stanisław 10, Skirliński Jan 10, Lipczyński Igna
cy 10, Chwalibogowski Władysław 9 , Szlachtowaki 
Stanisław 9 , Ślizowski Kamil 8 ,  Zapalski Józef 6, 
X. Janutka 6 ,  Homolacz Wilhelm 5 , Rzewuski hr. 
Leon 3, Jawornicki Marceli 3 ,  Konopka Julian 2, 
przeor Cystersów 2 ,  Potocki hr. Adam 1 , Biesiade- 
cki adwokat 1, Langie Tadeusz 1.

— Wczoraj zachorował tu jenerał hr. Władysław 
ZamoyBki, lecz dzięki szybkićj pomocy lekarskićj u-

dzlelonój mu przez Dra Aleksandra Kromera, niebez
pieczeństwo minęło, tak, iż przybyły do chorego wie
czorem Dr Dietl zastał go już daleko lepićj. Dziś 
rano stan chorego ciągle się polepsza.

Zapowiadany przed kilkunastu dniami wielki 
koncert dwóch wojskowych kapel w Ogrodzie Strze
leckim, odbędzie się dopiero w sobotę po południu. 
Dochód z tego koncertu przeznaczony jest na fundusz 
emerytalny dla kapelmistrzów wojskowych. Zarówno 
cel, jak i program tego popisu muzycznego, w którym 
dadzą się słyszeć znakomitsze utwory słynnych kom
pozytorów, a wykonane ze znaną biegłością i dokła
dnością, sprowadzą niewątpliwie licznych słuchaczów 
do tego ulubionego przez publiczność ogrodu.

— Wyczytawszy w numerze 203 Czasu korespon
dencją z Krynicy z d. 3go b. m. mówiącą o dotych
czasowych skutkach mojego objazdu Galicyi w celach 
Komisyi fizyograficzuój, a mianowicie jćj sekcyi me- 
teorologicznćj, obowiązany jestem sprostować niektóre 
wiadomości przez Szanownego korespondenta (z) po
dane.

W Biały, Makowie i Podegrodziu były już stacye, 
więc ich teraz nie zakładałem, tylko porównałem na
rzędzia w nich używane z krakowskiemi, i rozsze
rzyłem działanie tych stacyj, ażeby się stały zupeł- 
nemi czyli pierwszorzędnemu Nowe zaś stacye meteo
rologiczne założyłem w Żywcu, Ślemieniu, Rabce, 
Szaflarach, Poroninie, Szczawnicy i Krynicy. Sprawo
zdanie dokładne ogłoszę w sposób odpowiedni po u- 
kończeniu objazdu tegorocznego.

Z wysokiem poważaniem
D r Stefan Kuczyński.

Kraków d. 5 września 1867.
—  Swoszowice d. 4 września.
(H .) Wyczytawszy w dzienniku waszym sprawo

zdania z wszystkich znaczniejszych zakładów zdrojo
wych kraju naszego, pozwólcie, abym wam także nie
co doniósł o Swoszowicach. Pisząc ztąd, czynię to 
tem chętniej, o ile pocieszających mogę udzielić wia- 
domośći.

Zakład tutejszy, mimo wszelkich zalet, mimo pię
knego położenia i bliskości swej od miasta Krakowa 
dotąd nie mógł stanąć na równi z innemi zdrojowi
skami galicyjskiemi. Żalono się powszechnie na obo
jętność kraju, na zamiłowanie obywateli do kąpieli 
zagranicznych. Było w tćm po części wiele prawdy, 
lecz —  przyznać trzeba —  i druga strona zgrzeszy
ła. Spółka zdrojowisk krajowych nie rozwinęła bo
wiem należnej sprężystości i energii celem podniesie
nia zakładu, który się dopiero tego roku jakby rószcz- 
ką czarodziejską tknięty, ocknął z uśpienia, a pu 
bliczność której nigdy lekceważyć nie należy, od ra
zu potrafiła ocenić wielki postęp. Nie piszę bezwzglę - 
dnej apologii dla dzisiejszego zarządu, bo wiele je
szcze jest do zrobienia, aby zadość uczynić wszelkim 
wymogom; ale każden bezstronny przyzna, że takiego 
ruchu i życia, jak tego roku, nigdy jeszcze nie było 
w Swoszowicach. W niedzielę i w święto zakład nasz 
zdaje się być tylko przedmieściem Krakowa, tyle tu 
bowiem fiakrów, powozów i wózków z miasta. Zaba
wy i tańce przy odgłosie muzyki wojskowej przecią
gają się do późnej nocy. W dnie powszednie zaś 
odbywają się zabawy towarzyskie gości w kąpielach 
bawiących, których tego roku jest więcej, aniżeli za 
poprzednich lat. Według urzędowego wykazu było w 

1865 w Swoszowicach najwięcej 107 osób, gdy 
tymczasem tego roku bawiło tu najmniej 250 osób, 
nie licząc tych, co codziennie z Krakowa i z okolic 
przybywają dla poratowania zdrowia, w którym to 
celu omnibus dwa razy na dzień przychodzi z Kra
kowa.

Rozpatrzywszy się w tegorocznych urządzeniach 
zakładu tutejszego i słysząc zewsząd słowa większe
go doń zaufania, muszę przedewszystkiem podnieść 
praktyczność, jaką okazali właściciele przez zamiano
wanie osobnego administratora. Przedstawcie sobie 
niedogodności połączenia dwóch posad lekarza i zarząd
cy w ręku jednej osoby! A przecież tak dotąd było. 
Często zarząd na tćm cierpiał dla tego, że lekarz ba
wił u chorych; często zaś chorzy musieli się obejść 
bez usługi lekarskiej, bo lekarz tymczasem był zaję
ty zarządem kąpielnym. Dziś wszystko to się zmie
niło. Administracya zasługuje na uznanie, bo znaj
dujemy tu wielkie ulepszenia i dogodności, na jakich 
w latach ubiegłych w zupełności zbywało. Jeszcze ze
szłego roku sam naocznie się przekonałem, jak  cza
sem zabrakło po prostu wody siarczanej; źródło wy
sychało bo było zaniedbywane. Dziś, w skutek prze
cięcia jednej żyły w kopalniach siarki, jest taki do
statek wody, że nawet przy wypotrzebowaniu 130 
kąpieli dzknnie ubytek samej wody w źródle był nie
znaczny. Również i drogi i chodniki prowadzące do 
pobliskiego lasu, tudzież do parku znajdują się w do
brym stanie. Sam atoli park teraz jest mniej przy
stępnym; jak słyszę zanosi się i w tej mierze na 
wielkie ulepszenia, zamyślają bowiem urządzić odpo
wiednie chodniki i ławeczki, przez co park będzie 
należał do najprzyjemniejszych miejsc pobytu i prze
chadzek tutejszych gości kąpielnych.

Nie brak zakładowi naszemu i na ujemnych stro
nach. Łazienki wprawdzie dosyć porządnie urządzone, 
zostawiają jednak jeszcze wiele do życzenia. Należa
łoby przedewszystkiem powiększyć liczbę takowych, 
dalej większe w nich zaprowadzić wygody; z czasem 
nawet opłaciłoby się sprowadzenie wanien porcelano
wych, bo dzisiejsze są dosyć brudne, co po części 
pochodzi z śladów, jakie po sobie zwykle zostawia 
woda siarczana w waDnach nieporcelanowych. War- 
toby także pomyśleć o parówce i natryskach, które 
w podobnych zdrojowiskach są niezbędne. Słyszałem 
od wielu gości, bawiących w Swoszowicach, że nale
żałoby także i w zimie pizynajmniej raz w tygodniu 
przeznaczyć dzień na parówkę i natryski z wody siar
czanej, coby z pewnością ściągało wielką liczbę cier
piących z okolicy. Nieodpowiednim celowi swemu jest 
także dom  m u r o w a n y ,  jaki się znajduje w Swo
szowicach z przeznaczeniem na mieszkania dla gości 
kąpielnych. Dom murowany, w zimie nie opalony 
musi być koniecznie wilgotnym, co oczywiście nie 
może się przyczynić do zmniejszenia cierpień reuma
tycznych, na jakie po największej części chorują go
lcie tutejsi.

Nie wątpimy, że właściciele zakładu postarają się 
wkrótce o usunięcie wad powyższych, * w ên 8po- 
sób podniesie się zakład tutejszy do wysokości, jaką 
zajmować powinien ze względu na uznaną skuteczność 
i zbawienność swych wód i bliskość oddalenia od 
Krakowa.

W końcu niech mi wolno będzie wyrazić zdziwie
nie, że w dzienniku waszym, który tyle pisał o zjeź
dzi e salzburskim, nie było najmniejszej wzmianki o 
tutejszym zjeżdzie r a b in ó w . Koło słynnego z swych 
domniemanych cudów rabina z Nowego Sącza, kupiło 
się 6ciu innych rabinów, mniej sławnej reputacyi, jak 
by planety koło słońca. Najpotężniejszy monarcha 
świata nie rozporządza tak licznym orszakiem, jaki 
towarzyszył sądeckiemu rabinowi, ilekroć się pojawił 
w zakładzie. Zjazd ten rozpoczął się w ostatnich 
dniach czerwca i skończył się d. 10 sierpnia. Ztąd 
całe grono wyjechało doBadenu, a ojpobycie tamtej-
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szym podaje Pressa, którą tu mamy w zakładzie, 
nader humorystyczny opis.

—  Strzyżów 2 września.
(,P .) Rzadka uroczystość odbyła się w parafialnym 

kościele w Staromieściu pod Rzeszowem, dnia 28go 
sierpnia. Zjechali się albowiem za poprzedniem zapro
szeniem do tamtejszego proboszcza koledzy jego, któ
rzy w r. 1842 w dzień ś. Austystyna, przez biskupa 
przemyskiego ś. p. X. Zacharyasiewicza zostali na 
kapłanów razem wyświęceni. Z szesnastu kolegów 
podobało się Panu Bogu trzech zabrać z tego świata; 
dwóch chybiło; przybyło zatem jedenastu, a ci oto
czeni kilkunastu szanownymi kapłanami z sąsiedztwa, 
odprawili w 25 letnią rocznicę kapłaństwa swojego 
dziękczynne nabożeństwo, na którem prócz nader li
cznie zgromadzonych parafian, znajdowało się także 
wielu obywateli z okolicy. Jeden z jubilatów odpra
wił summę, a drugi wyjaśnił w Btósownej przemowie 
cel tego zjazdu; po skończonem zaś nabożeństwie i 
odśpiewaniu „Te Deum“, zebrali się na probostwie 
delegaci gromad do owej parafii należąoych, a w ich 
imieniu poseł Wiśniewski wynurzył w serdecznych 
słowach najlepsze życzenia dla solenizantów dnia te 
go. Podczas obiadu, do którego gościnnością gospo
darza zasiadło 36 osób, wznoszono według staropol
skiego zwyczaju różne zdrowia, między innemi także 
zdrowie obecnych tam trzech posłów: pp. Zbysze- 
wskiego, X. Sulikowskiego i Wiśniewskiego, życząc 
im jak  najpomyślniejszej działalności dla kraju. Na
zajutrz odprawionem było nabożeństwo żałobne za 
trzech z rzeczonego grona zmarłych kapłanów. I roz
jechali się towarzysze od ławy szkolnej, zajmujący 
teraz w różnych miejscach rozległej dyecezyi stałe 
posady, a ponieśli ze sobą na resztę życia miłą pa
mięć odnowionego tym zjazdem stosunku koleżeńskie
go; Bóg albowiem raczy wiedzieć, czy i wielu z nich 
za drugie 25 lat będzie obchodziło jubileusz ka 
płaństwa.

— Właściciel Szczawnicy p. Szalay nadsyła nam 
odpowiedź na doniesienie o odkryciu nowego źródła. 
Wypuszczamy z nićj wszelako to , co nie odnosi się 
do rzeczy.

Szczawnica  5go września.
Wiadomo, iż dzierżawcy „Miodziuaia" pp. Dąbski i 

Baranowski porządkując za pomocą p. Alesandrowicza 
zaniedbany zdrój „Heleny “ na podnożu góry „Bryarki“ 
znajdujący się — posuwali się kopiąc w bok przez 
mur budynku pokrywającego wspomniony zdrój za 
właściwym jego wypływem, który rzeczywiście w od
ległości kilku stóp znaleziono; w tern miejscu dawniej
szą kamienną cembrzynę osadzając, jakoby nowo 
odkryte źródło imieniem „W andy11 nazwali;—  każdy 
jednak, znający rzecz na miejscu, przekonany dosta- 
ecznie o tożsamości zdroju „Heleny“, nie może jak 
tylko to zdanie objawić, iż dokąd nie ma w dawniej- 
szem miejscu istnienia „Heleny11 wody mineralnój —
0 niby nowo odkrytym zdroju „Wandy" i mowy być 
nie może.

—  Proszeni jesteśmy o zamieszczenie następujące
go sprostowania:

Czas z dnia 29 sierpnia r. b. przynosi w Kronice 
korespondencyę z pod Baranowa, w której korespon
dent ubolewa, że na powiat Tarnobrzeski, znacznie 
powodzią dotknięty, komisya ministeryalna wyznaczy
ła tylko 9000 złr. i że z sumy dla posiadłości wię
kszych przeznaczonej udzieliła dzierżawcy w Trześni 
500 złr., zaś dla współwłaściciela p. H. w Orzecho- 
wie tylko 100 złr. !

Korespondencyą tę kończy temi Błowy: „Kto wi
nien tak krzyczącej niesprawiedliwości, nie wiem. Zda
je  się, że winni są urzędnicy dopełniający likwidacyi 
zrządzonej szkody i Naczelnik powiatu, który zna po
wiat dotąd tylko z raportów podwładnych."

Ta korespondencyą mieści w sobie, po pierwsze: za
rzut przeciw komisyi ministeryalnej, że ta przelotnie 
jak błyskawica t. j. niegruntownie poszkodowania 
zbadała; po drugie: przeciw urzędnikom i naczelniko
wi powiatu, że sumę 600 złr. nie podług słuszności 
podzielili, ponieważ dzierżawca w Trześni tylko w trze
ciej części, współwłaściciel Orzechowa zaś całkowicie 
był poszkodowany.

Oba te zarzuty oparte są na fałszywych, rozmy
ślnie w niesprawiedliwym świetle przedstawionych 
datach.

Co do pierwszego bowiem, wiadomo jest wszystkim 
interesowanym, że komisya ministeryalna udawała się 
na wszystkie miejsca poszkodowane, i z skrupulatną 
sumiennością oceniała wyrządzone szkody. —- Dowo
dem tego są liczne uznania z innych okolic w publi
cznych pismach krajowych umieszczone.

Zarznt drugi nie tylko jak  pierwszy mija się z pra
wdą, ale grzeszy brakiem loiki. Korespondent bowiem 
wyznaje, że nie wie, kto jest winien tej nibyto nie
sprawiedliwości, a dla tego, że nie wie, donosi, że 
winni temu urzędnicy i Naczelnik powiatu. (Kore
spondent mówi: „zdaje Bię“ R e d )

Niesprawiedliwości nie wyrządzono, ponieważ dzier
żawca Trześni, chociaż nie całkowicie poszkodowany, 
miał przeszło pięć razy większą szkodę w porówna
niu z p. H. współwłaścicielem Orzechowa, gdyż w sku
tek powodzi utracił prawie cały swój kapitał obrotowy;

ponieważ bez kapitału obrotowego dzierżawca ża
den gospodarować skutecznie nie może;

ponieważ Orzechów jest małym folwarkiem, Trześń 
zaś rozległą majętnością;

ponieważ panu H. jako właścicielowi przystępniej
szym jest kredyt prywatny niż dzierżawcy, a oprócz 
zapomogi 100 złr. dla p. H. z Orzechowa, zaproje
ktowana jest pożyczka rządowa;

więc po sumiennem ocenieniu tych1 okoliczności
1 po wysłuchaniu zdania komitetu, ad hoc postanowio
nego, podług słuszności nie można było inaczej roz
dzielić tej kwoty, j “k dając dzierżawcy w Trześni 
500 złr., panu H. zaś w Orzechowie 100 złr.;

dalej,  ̂ tej niesprawiedliwości, ̂  gdyby była rzeczy
wistą, nie są winni ani urzędnicy ani Naczelnik po
wiatu, co wynika z tej prostej przyczyny, że dotyczące 
likwidacye robili wprawdzie urzędnicy, ale na podsta
wie zeznań i obliczeń mężów zaufania z grona oby
wateli kraju wybranych, którzy wszystkie te likwida
cye własnoręcznie podpisali. —  Tych obliczeń zre
sztą Naczelnik powiatu ani zmienić, ani na oznacze
nie kwoty zapomogi s t a n o w c z o  wpłynąć nie mógł, 
ponieważ obok Naczelnika był komitet mający wraz 
z Naczelnikiem tylko głos doradczy; komisya zaś mi
nisteryalna rozstrzygała ostatecznie, komu i wiele 
dać należy.

Korespondentowi znającemu jak widać — dokładnie 
inne stosunki miejscowe, i powyższe okoliczności zna
ne były — twierdzenie więc, że rozmyślnie fał 
szywie je zestawił, nie podlega żadnej wątpliwości. _  
Zamilczał równie, że dzierżawca w Pączku Cłorzyckim 
i w Tarnówku otrzymali także zapomogi pieniężne i 
że z reszty dzierżawców żaden zapomogi nie żądał.

Tarnobrzeg dnia 4g0 września 1867.
Tytus Lewandowski

c. k. Naczelnik powiatu.

—  Z pod śledztwa uszedł z Rzeszowa Walenty 
Szwed włościanin z Tyczyna, zamieszkały w Budzi - 
woju, liczący lat 27, obwiniony o morderstwo.

—  Temi dniami złożył w depozycie Dyrekcyi po- 
licyi w Wiedniu konduktor pociągu kolei północnej 
idącego z Wiednia do Krakowa, pugilares mieszczący 
w sobie 350 złr. w banknotach, znaleziony w wago
nie 3ej klasy.

—  Guizot, który dożył już 80 lat, napisał do swo
jego kolegi w Akademii, bajkopisarza Viennet, naj
starszego z Akademików: „Naucz mię pan, co trzeba 
robić aby żyć 90 lat." Viennet odpowiedział mu: „Pisz 
bajki." Jeden z kolegów Guizota i Vienneta, któremu 
to opowiadano, zawołał: „Niech tylko Guizot napisze 
jeszcze jeden tom pamiętników, a dożyje 90 la t“.

—  Dzień 5ty września pogodny. Ciepło w cieniu 
doszło do -+- 15°,5 od -+- 4°,O. W iatr ku północnemu 
się zbliżał. Barometr opadając wskazywał dnia 6go 
września o godzinie 6tćj rano 330“-,60; termometr 
zaś 4 -  6°,6 R.

—  W sobotę dnia 7go września, Śtój Reginy panny 
męczenniczki.

Sprawy Sądowe.
Kraków 6 września.

P r e z y d u j ą o y :  Schfitzel; s ę d z i o w i e :  Schnitzel, 
Fiałkiewicz, Ettmayer, Ciechanowski; p r  o t o - 
k o l i s t a :  Dr Gebhard; z. p r o k u r a t o r a :  
Hayderer; o b r o ń c a  Dr Chrzanowski.

(Krzywoprzysięstwo.) Według zaprzysiężonych ze
znań Kazimierza i Katarzyny Szewczyków, włościan 
z .'Tyńca sprzedała im Teresa Pacowa, również w Tyń
cu zamieszkała, w r. 1835 gospodarstwo swe za 60 
dukatów. Stósownie do zawartego w d. 12 czerwca 
1835 kontraktu, potwierdzonego przez zwierzchność 
dominikalną w Tyńcu wypłacił kupujący Teresie Pa- 
cowej przy podpisaniu umowy połowę tej sumy, z dru
giej zaś połowy miał jej procenta płacić aż do całko
witego uiszczenia się z długu. Według kwitów, znaj
dujących się w aktach, Kazimierz Szewczyk płacił rze
czywiście Teresie Pacowej 118 złr. tytułem procen
tów. Od r. 1835 aż do r. 1864, a więc 29 lat mie
szkała Teresa Pacowa w swojej dawniejszej gospo
dzie u małżonków Szewczyków, u których sobie wy
mówiła małą izdebkę jako dożywocie. Dopiero d. 22 
października wystąpiła z skargą o unieważnienie po
wyższej umowy; w procesie tym zapadł wyrok d. 31 
grudnia 1865, orzekający nieważność umowy, jeżeli 
oskarżycielka wykona przysięgę w przepisanej rocie, 
którą tu d o s ł o w n i e  podajemy:

„że o ile wie i sobie przypomina —• kontrakt 
kupna i sprzedaży z datą Tyniec d. 2 sierpnia 
już zmarły pisarz Franciszek Stempkowski po 
ułożeniu w domu pod Nr 6tym w Tyńcu w 
obecności jej, Kazimierza Szewczyka i wyrażo
nych na kontrakcie świadków n i e  przeczytał, 
że ona wspólnie z Kazimierzem Szewczykiem 
kontrakt ten za zgodny z wolą n i e oświadczyła, 
i że po przepisaniu przez Franciszka Stemp- 
kowskiego kontraktu tego na czysto na tym 
kontrakcie jako podpis znak k rzy ża  św iętego 
w przytomności Kazimierza Szewczyka i podpi
sanych na kontrakcie już pomarłych świadków 
n ie  położyła."

Przysięgę tę wykonała Teresa Pacowa d. 11 czerwca 
1866. Z zaprzysiężonych zeznań małżonków Szewczyków 
tudzież Wincentego Paca okazuje się jednak, że T e
resa Pacowa fałszywą złożyła przysięgę.

Kazimierz Szewczyk utrzymuje, że przez utratę 
gruntu rzeczonego poniósłby szkodę na 1000 złr.

Prokuratorya oskarża więc Teresę Pacową o zbro
dnię oszustwa, dokonanego przez krzywoprzysięstwo.

Teresa Pacowa rodem z Tyńca w powiecie Ska
wińskim, ma lat 56, jest wdową i matką dwojga dzie
ci. Prowadziła dotąd życie nienaganne według świa
dectwa moralności i robi w ogóle korzystne wraże
nie. Zapytana, czy umie czytać i pisać, odpowiada, 
że tylko drukowane umie czytać. Stanowczo utrzy
muje przy rozprawie, że gruntu nie sprzedała, że pie
niędzy nie brała, że już od 30tu lat Kazimierz Sze
wczyk zawiadywał gruntem, u niej mieszkał na ko- 
mornem, za co od niego dostawała czasem zboża. Zezna
nia i przysięgi świadków nazywa fałszywemi, twier
dząc, że wszyscy się na nią uwzięli.

Prez: Czemuście kwity wystawiali, jeśli wam Sze
wczyk nie dał pieniędzy?

O sk : Gdybym mu nie była dała tych papierów, 
toby mi nic nie był dał na utrzymanie.

P re z : Wiele takich kwitów wystawiliście?
O sk: Może jeden, może dwa, może sobie resztę do

robił; co ja  wiem, co oni sobie napisali.
Radca Ciechanowski: Czyście się umówili, wiele 

ma płacić komornego.
Osk: Co tam jego łaska była, to miał dać.
P re z : (czyta kontrakt kupna i sprzedaży).
O sk: Kiedy ja  kontraktu nawet nie widziała. 
Świadek Kazimierz Szewczyk jest szwagrem obwi

nionej ; jako poszkodowany jednak głosem podniesio
nym, z krzykiem, który często prezydujący hamuje, 
wyraża swe oburzenie z powodu postępowania obwi
nionej. Szewczyk wyraża się przy tem często tak humo
rystycznie, że wszystkich do śmiechu pobudza. Kupił 
on od obwinionej grunt, wypłacił połowę należytości, 
z reszty zaś płacił procenta.

Prez: W aktach jest, żeście Pacowej nawet przed 
podpisani6111 umowy wypłacili pewną kwotę?

Św iadek: Czy ja  to wiedział; wtedy przed 30tu 
laty nie było takich rozumów, jak  teraz, (śmiech) 

Prez.: Ale i rachunki nic zgadzają się.
Św iadek: Być może, bo ja  niepisemny.

Prez.: Pacowa utrzymuje, że pieniędzy nie dostała 
wcale.

Świadek: To łże. Nie budowałbym stodoły, gdyby 
grunt nie był moją własnością.

Prez.: Powiedz jej to do oczów.
Świadek: Kiedy ona i tak słyszy.
Osk.: Co ja  lędę słuchała, kiedy ja  przysięgnę, 

żem pieniędzy nie brała.
Świadek: Musiałem się do niej sprowadzić, prosiła 

mnie, abym odkupił grunt, bo po śmierci męża rady 
sobie dać nie mogła, tylu miała kawalerów; muszę 
prawdę powiedzieć, jak na spowiedzi.

P rez:  Ze świadków, co byli przy podpisaniu kon 
traktu, żyje tylko jeszcze Kanty Pac, ten zaś zeznał, 
że nic nie wie o kontrakcie.

Świadek: Było dwóch Kantych Paców, jeden świa
dek to umarł, drugi pijak żyje. (śmiech).

Syn oskarżonej, stojący za kratkami, woła, że to 
wszystko nieprawda, co mówi Szewczyk, za co go 
wyprowadzają z sali.

Prez.: Oskarżona mówi, że nie umie ani czytać, a- 
ni pisać.

Świadek: Gdzie tam, umie czytać jak pierwszy kan
celista (śmiech), nawet po grecku (śmiech).

Prez.: A wy umiecie czytać?
Świadek: Jak sobie sam napiszę, to przeczytam.
Prez.: Zkąd wiecie, że oskarżona umie czytać, że 

nawet czyta po „grecku"?
Świadek: Czytała książki z takiemi literami, jak 

greckie i żydowskie.
Katarzyna Szewczykowa potwierdza zeznanie męża 

swego, a oskarżona na to powiada: „Nie sprzedałam, 
nie podpisałam i nie czytałam akta."

Radca Ettmayer: Więc 30 lat siedział na gruncie...
Osk.: (przerywa). Onby i 100 lat siedział.
Radca E.: To czemuście go nie skarżyli?
Osk.: Bo nie miałam pieniędzy „na prawo."
Z. prokuratora: Wyście byli w biedzie, a on za

bierał pieniądze z czynszu.
Osk.: Bo on wydatki robił, to musiał mieć i do

chody.
Radca Ciechanowski: Więc wszyscy fałszywie przy

sięgli ?
Osk.: Niech mnie na śmierć skażą, jeżli ja  była 

przy jakim kontrakcie.
Z. prokuratora: Tylu innych świadków zeznało, 

iż w Tyńcu ogólnie mówią, żeście grunt ten sprze
dali.

Osk.: Oni tacy świadkowie, jaki kontrakt.
Następny świadek Wincenty Pac, szwagier oskarżo- 

nej, pytany o wiek swój, odpowiada, że ma 45 lat i 
3 dni. Zeznanie jego jest ważne. „Kiedy brat mój u- 
marł — mówi Wincenty Pac — tak ona (tj. żona 
jego) puściła się na lampartkę, sprzedała za 60 du
katów grunt Kaźmierzowi Szewczykowi. To bratowa 
moja, żal mi jej, ale muszę prawdę powiedzieć. Ona 
umie czytać i pisać. Nieraz widziałem, jak rezolucye 
przeglądała.

Z odczytanych zeznań niektóre tylko zasługują na 
wzmiankę.

Franciszek Kirsch pisał dla obwinionej na jej żą
danie kwity na odebrane od Szewczyka pieniądze. 
Według własnego wyrażenia się Teresy Pacowej kwi
ty te wystawiała za pieniądze, jakie jej płacił Szew
czyk jako procent od kapitału, nigdy mu jednak o- 
skarżona nie mówiła, od jakiego to kapitału procenta 
pobiera. W całej atoli wsi mówiono, że sprzedała grunt 
Kaźmierzowi Szewczykowi.

P rez. (do oskarżonej): Widzicie, to znowu świadek, 
który przysięgał.

Osk.: Ja nikomu nie zabraniam przysięgać.
Włościanin Tomasz Gładki opowiada treść rozmowy, 

jaką miał w Skawinie z Teresą Pacową. Gładki py
tał się Pacowej, kiedy skończy proces z Szewczykiem, 
na co odparła, że kazali jej przysięgać, ona zsś so
bie już zahaczyła i nie wie, jak  to było z tym kon
traktem.

Prez.: A wyście przecież zaprzysięgli.
Osk.: Ludzie mogą gadać, co im się podoba.
Prez.: Ale oni złożyli przysięgę na to.
Osk.: A Wincenty Pac mówi prawdę ? czy to musi 

być prawdą, co zaprzysiężone?
Jan Kanty Pac, który jako świadek miał znak krzy 

źa położyć na kontrakcie, zeznaje, że przy kontrakcie 
wcale nie był obecnym, a jeżeli on tam podpisany 
znakiem krzyża, to stało się to bez jego wiedzy. Ze
znaje dalej, że Szewczykowa prosiła go, aby świad 
czył, że był przy podpisaniu kontraktu, że tego nie 
chce za darmo.

Na zeznanie Kantego Paca mówią poszkodowani, że 
dwóch było Kantych Paców, z których jeden, to jest 
świadek, umarł.

Według świadectwa urzędu parafialnego Teresa Pa' 
cowa nie posiada ż a d n e g o  majątku.

Na tem Prezydujący zamyka postępowanie karne.

(Dokończenie nastąpi).

z Kazimierza Wielkiego, Karol Szczepanowski inżynier 
z Warszawy, Józef Dembosz z Galicyi, Gliza Granet 
guwernantka z Kongresówki, Henryk Laskę kupiec 
z Wrocławia, Tomasz Surzycki Dr medyc. z Lublina, 
Seweryn Henzel c. k. kapitan z Wędrychowa, Jędrzćj 
Mieroszewski wł. d. z Kongresówki, Tadeusz Wodzyń- 
ski wł. d. z Warszawy, Kazimierz Grossmann wł. d. 
z Kongresówki, Mikołaj Lenihn z Olkusza, Antoni 
Słowiński, Jan Kanty Kohn z Oświęcimia, Leon Ka- 
metz kapiec z Wiednia, Jan Kitrys X. proboszcz ze 
Szczurowy.

HOTEL POLLERA: Emilian Bóbr adwokat z Lu
blina, Hugo Diek dyr. kolei, Robert Dinapp z Wro
cławia, Franciszek Łuniewski wł. d. z Kongresówki, 
Ferdynand Zernil kupiec z Prus, Filip Batschis ku 
piec z Bawaryi, Maurycy Morgenstern kupiec z Prus, 
Antonina Piotrowska z Warszawy, Julian Strasburger 
z Warszawy, Ernest Fórshtgott kupiec z Wiednia, 
Franciszek bar. Lewartowski wł. d. z Galicyi.

HOTEL DREZDEŃSKI: S. Lovental wydawca cza
sopisma Kłosy z Warszawy, Ludwika Ujejska wł.jd., 
Dorota Havel z Tarnowa, Jan Sakara wł. d. z Moł
dawii, Dr Wojciech Baliat z Wiednia, Władysław 
Kremky kupiec z Warszawy, Aleksy Wołoszowski 
wł. d. z Kongresówki, Stanisław GośUcki z W arsza
wy, Seweryn Komar z Gosprzydowy.

HOTEL POD RÓŻĄ: Ks. Sal wian Lazarowicz 
z Wilna, Józef Schinderer z Gracu, Jan Wabiński 
z Warszawy, Maurycy Luksenberg, Józef Schoffer 
kapiec z Wrocławia, Walery Górzański właśc. dóbr 
z Szkaradnowa, Jan Schinderer z S tyry i, Rozalia 
Frendel z familią ze Lwowa, Teodor Haszke kupiec 
z Cieplic, Wojciech Altmann z Rychwałdu.

Przyjechali do Krakowa od 5go do 6go września.

HOTEL SASKI: Maryan Biernacki z Kongresówki, 
Samuel Weis z Wiednia, Aleksander Skrzyński wł. d. 
z Galicyi, Edward Lenhart kupiec z Czech, Wojciech 
Chełmecki budowniczy z Galicyi, Marya Wolffowa 
z Czeladzi, Jan Obertyński właś. d. ze Lwowa, An
toni Arnold z Galicyi, Franciszek Ożegalski właś. d. 
z Częstochowy, Jan N. Szymański właśc. d. z Jasła, 
Robert Wolff księgarz z Warszawy, Ignacy Szymań
ski z Ameryki Felicya Ciesielska z Warszawy, Kcn- 
stancya Brudnicka z Warszawy, Florentyna Gietlych 
z Kongresówki, Jan Kirchner z Poznania, Władysław 
hr. Zamoyski jenerał z P aryża, bar. Pilar de Pilhau 
z Kongresówki, Stefan hr. Zamoyski wł. d. z Wy 
soeka, Emilia Godefroi wł. d. z Kongresówki, Józef 
Szczepanowski wł. dóbr z Olkusza, Mikołaj Neuhaus

Przegląd polityczny.

Depesze telegraficzne.

A u g s b u r g  5  września. Urzędow a korespon- 
dencya z Monachium do Oaz. Augsburskiej mówi 
o program ie dziennika F róebla  Silddentscke Presse: 
Polityka realna to tylko m a wspólnego z progra
mem Froebla, że z jednej strony utworzenie zw iąz
ku południowo - niemieckiego nie da  się wykonać, 
z drugiej zaś strony nie może być interesem  B a
w aryi przystąpić do zw iązku północno niem ieckie
go. U trzym anie B aw aryi na czele g rupy  krajów  
południowo - niemieckich jest faktem  naturalnym  
opartym  na stosunkach sił. W szystkie inne uw a
gi polityczne program u są  w yłącznie w łasnością 
F ro eb la , który i nadal zapatryw ania swoje re
prezentować będzie w swoim dzienniku niezale
żnie. (Rządowi baw arskiem u idzie widocznie o to, 
aby go nie posądzano w Berlinie o chęć postaw ie
nia B aw aryi na czele zw iązku południowego. T a  
też obaw a w strzym ała króla Ludw ika I I  od w i
dzenia się z Cesarzem  Napoleonem bądź w Salz
burgu bądź za przejazdem  Cesarza napow rót przez 
Baw aryę. Rez. Cz.)

K o p e n h a g a  4  września. L andgraf heski, o j
ciec królowej, je s t bez nadziei życia. (Wilhelm 
L andgraf heski ur. 1787 r. je s t stryjem  E lektora 
heskiego). Cesarzewicz rosyjski odjechał stąd  z żo 
ną w poniedziałek. Biskup D r K ierkegaard z Aal- 
borgu m ianowany został ministrem wyznań. Po
w tarzane pogłoski o sprzedaży Ameryce posiadło
ści duńskich w Indyach zachodnich, są, ja k  za
pew niają z dobrego źródła, mylne mi.

G e n e w a .  4  września. G aribaldi przybędzie tu 
7go b. m. i weźmie udział w kongresie pokojowym. 
Na przybycie jego wielkie czynią przygotowania. 
Oprócz Garibaldego spodziewani są tutaj W iktor 
Hugo, Ludwik Blanc i Juliusz Favre.

B e r n  4  września. Poselstwo japońskie  przyby
ło tutaj, i w sobotę przyjm owanem  będzie przez 
Radę związkową. Rząd francuski przesłał Radzie 
związkowej protokóły konferencyi m onetarnej od
bytej w Paryżu.

L o n d y n  4  września. Podług doniesień z n a d  
brzegów wschodnich A fryki, Anglicy uwięzieni 
w Abisyni otrzym ali wolność.

N o w y  J o r k  4 września. P roklam acya prezy
denta Johnsona ostrzega każdego, aby nie sta 
wiano przeszkód w ykonania orzeczeń sądów zw iąz
kowych, ja k  to zaszło niedawno w Karolinie, tu 
dzież upoważnia wszystkich urzędników w ojsko
wych i cywilnych, aby w danym  razie siłą w pro
wadzili postanowienia te w wykonanie.

Urzędowe dzienniki pruskie zmieniły jakoś zda
nie o zjeżdzie sa lzbursk im , bo jeżeli dotychczas 
szukały w nim bądź co bądź cechy wyzywającej, 
dziś pisze o nim w tych słowach Provincial Cor- 
respondenz:

„Odwiedziny niedawne Cesarza Napoleona i je 
go m ałżonki u Cesarstw a Austryackich w Salzbur
g u , byw ały wielokrotnie przedmiotem niepokoją
cych wieści i trwożliwych tłómaczeń pod wzglę 
dem politycznych celów i wyników tego zjazdu 
monarchów. Rząd pruski nie dzielił od samego 
początku tych obaw. Zapatryw anie się jego  na 
położenie polityczne znalazło od tej pory wielo
stronne uznanie. Z w iarogodoych wyrażeń wynika, 
że odwiedziny C esarstw a francuskich natchnione 
były jedynie zam iarem  okazania oznak serdeczne
go współczucia domowi ces. austryackiem u cięż
ko ugodzonemu smutnym losem Cesarza m e iy - 
kańskiego; natom iast zaś nie zachodziły w tem 
spotkaniu cele polityczne, które byłyby zdolne 
wzniecać niepokój."

Czytelnicy zechcą sobie przerzucić k ilka nume
rów Czasu w tył, a przekonają się o zupełnie od-

miennem ocenianiu zjazdu salzburskiego przez u- 
rzędowe organa praskie. Zm iana ta  mogłaby po
służyć właśnie za dow ód, że znaczenie i donio
słość tego zjazdu wielce zmalały.

Mimo wszelkich zapew nień pokojowych ze stro
ny urzędowej, nie można się wstrzym ać od przy
puszczenia, że same rządy  nie dają w iary  ani te
mu co sam e mówią, ani tem u co mówią dom nie
mani ich przyjaciele, a rzeczywiści przeciwnicy. Dla 
tego choć organizacya pruska w wojskach zw iąz
kowych i 8"juiz z państwami połuduiowo niecnie- 
ckiemi dają  całym , prócz Austryi, Niemcom jedno
litą s i łę ; to w Berlinie utrzymują, że tylko przez co
fnięcie ze strony Cesarza Napoleona projektu or- 
ganizacyi wojska francuskiego, zyskanoby pe
wność pokoju. Z drugiej strony D aily News nie 
każą daw ać wiary pogłoskom o rozpuszczeniu woj
ska francuskiego, i tw ierdzą, że m arszałek Niel 
objeżdża tw ierdze pograniczne i zarządza różne w 
nich roboty. W edług zapew nienia Oaz. krzyżowej, 
panuje we W łoszech w ielka dla Prus sym patya, a 
coraz w iększa objawia się niechęć ku F rancyi. 
Dawno już zwracaliśm y uw agę na podróże p ra 
skiego m inistra wojny jen. Roona po Szw ajcaryi 
i W łoszech odbyw ane z w ielką cichością, tak , iż 
w tedy, gdy dzienniki włoskie mówiły, że jenerał 
Roon bawi w Lugano, przebiegał on Lom bardyę, 
zwiedzał pogranicze Sabaudyi i Tyrolu, a  teraz 
przez Tyrol a nie przez B aw aryą wraca do k ra 
ju. W tym  samym czasie jen. Moltke objeżdżał 
Szlązk, szukając niby dóbr do kupienia.

Advertiser utrzym uje, że F rancya dla tego przed
staw ia zjazd salzburski w tak  niewinnych kolo
rach, aby  wciągnąć Anglię do ośw iadczenia się 
przeciw  dążnościom praskim  zjednoczenia Nie
miec, i tym sposobem utworzyć albo koalicyę, 
albo, gdyby się dało, sprowadzić kongres, na któ- 
rym by Prusy ograniczono w ich polityce n ie 
mieckiej.

Z powodu ew akuacyi Luxem burga przez Prusy, 
odwołani ztam tąd zostali gubernator jen . Brau- 
chitsch i dowódzca tw ierdzy jen. H annecker.

Spraw a zabicia przy aresztowaniu dwóch ajen
tów serbskich i rosyjskich na parow ca dunsjskim  
„G erm ania", weszła dopiero na drogę dyplom a
tyczną, to je s t wziętą została za przedm iot do 
poroszenia kwestyi wschodniej, aby zastąp iła  sp ra
wę kandyjską. Rząd serbski wniósł reklam acyę 
przeciw nieuszanowaniu jego paszportów , a kon
sul rosyjski w Ruszczuku zwinął pawilon swój. 
Turcya z tego powodu wzm acnia załogi w  m ia
stach naddnnajskieb.

Z Hiszpanii nie masz dziś nic nowego. R ząd h i
szpański dotrzym uje słowa, nie przesyłając żadnej 
nowiny telegrafem .

Ostatnie depesze telegraficzne „Ci&so/

P a r y ż  5 w rześnia Okólna depesza francuska 
z 25 sierpnia do reprezentantów  Francyi za granicą 
mówi: Podróż N. Państw a podyktow ana była m y
ślą dania domowi ces. austryackiem n dowodu se r
decznego współczucia. Głowy panujące w obn tych 
wielkich mocarstwach nie m ogły przebyw ać z so
bą razem przez dni kilka w ścisłej poufałości, nie 
udzieliwszy sobie nawzajem  wrażeń swoich, nie 
wymieniwszy między sobą swoich myśli w kw e
sty a eh ogolnego interesu. Rozmowy ich nie do
prowadziły do ułożenia kombinacyi, niczem nie- 
dającego się w obecnem położenia Europy u sp ra 
wiedliwić. Rozmowy te nie mogły mieć cechy, j a 
ką im nowiniarze przypisują. Dawno przed z ja 
zdem salzburskim  obaj monarchowie okazyw ali 
usposobienia pokojowe; za spotkaniem  się swojem 
z sobą nie mogli też innego żywić zam iaru, jak  
aby w ytrw ać na tej samej drodze postępowania. 
Na tem zapew nienia obustronnie sobie dauem, o- 
graniczyły się pogadanki monarchów. T ak  więc 
w zjeżdzie salzburskim  należy upatryw ać tylko 
podstawę dla ufności i u trzym ania pokoju.

B e r l i n  5 września wieczór. Wieczorna Bórsen  
Ztg  pisze, iż były poseł doński Q uaade upowa
żniony został ze strony rządu duńskiego do pro
wadzenia w Berlinie układów względem Szlezwiku.

K o n s t a n t y n o p o l  5 września. Jenerał Igna- 
tjew, poseł rosyjski, wyjeżdża w niedzielę do K ry
mu do Cara. Levant H erald  pisze: Z powodu agi- 
tacyj serbskich, redyfowie otrzymali rozkaz w y
ruszenia w pochód do Rumelii.

N o w y  J o r k  27 sierpnia. Iodyanie pobili w Ka- 
nas wojsko związkowe. Prezydent rpltej San Do
mingo przy jął propozycyę am erykańskiego sekre
tarza spraw  zagranicznych S ew arda, który mu 
ofiarował 5 milionów za odstąpienie Stauom Z je
dnoczonym zatoki Sam ana. — Candles oświadczył 
się w Mexyku za Ortegą. Escobedo wyruszył prze
ciw niemu.

Kursa. W i e d e ń 6 września godzina 2 po połnd. 
Metaliki 59 40. — Pożyczka narodow a 66-50.— 
Losy z rokn 1860 84-80.— Akcye banku 691.— 
Akcye kred. 183-60 Londyn 123.60 — Srebio  
121.— .—  D ukat 5-89.

P a r y ż  6 w rześnia wieczór. Renta 69-85.
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Kurs papierów i  pieniędzy.

& ru k ń w  ewrześń. 
Sreb. poi. st. za lOOzł- 

-- nowe obr. „ 
Listy zast. poi. bez k. 
Banknoty poi. 100 złr. 
Ruble ros. za 100 rsr. 
Talary prs. za 100 tal.
Banku. pr. za 160 złr. 
Srebro nowe austr.. 
Dakat ważny.. 
Napoleon d’or I 
Pófiinperyały rosyji.
Linty galio. nowezk.

— — stare B
Oblig. indem. „ 
Ak.k.g. bez k. idy w 

L.-Cz. z całą wpl

żądają płacę
110 108
116 113
71 69

404 394
i7o; 166;
185 180
83 j 811
l31| 119,
5 95 5 80

10 — 9 80
10 15 9 95
80 — T9 —
83'
68}

82i
66§

318 213
176 171

5 wrze.(t)
4  Metaliki- • • • • 

Potyczka Q&rou. 
Akoye banku wied 

— _  kred.
Losy 61 x r. i860.
?re% o .................
Londyn 10 ftmt.szter 
Dukat pojedynczy

złr o u*.
59 30 
66 60 

C91
183 60 
84 70 

121 35 
133 65 

5 91

W led w ii 4 wrześ.

&| Metaliki na w. a.
— Pożyczka naród.
— Metaliki na m. Ł..
— Obi. ind. niż. Ano

— ozeakie 
--- węgiers
— ohor.i b. 
-- galicyjs

oukow 
aiedmgr 

Pożyozka głod. gal. 
Listy zastawne : 

6j Banku nar. losu w 
1| Galicyjskie. . . 
5‘S Węgiersk. los. 
5J Boden Cr. austr. 
Połyozki loteryjne: 
Losy poż. z r. 1839

— -  1364
— — 1360
— -- 1(464
Como-Rente. 
Kredytowe 
żegl. par. na D. 
Ks. Esterhazy 
Księoia Salm.

— Palły ,

żądają płacą
53 60 52 40
66 70 65 50
58 — 67 75
90 -- 89 —
90 _ 89 50
70 — 69 50
69 — 68 —
66 50 65 75
65 — 64 _
64 — 63 —

too —■ 99 60

93 __ 93 80
79 50 73 76
90 25 89 76

107 106 —

(40 25 139 75
74 25 73 50
85 20 85 _
77 20 77 —
18 60 18 —

137 60 127 40
8o 60 85 _

100 97 _
29 50 29 _
25 25 24 76

Losy ks. Klary .  •. 
hr. St. Gfenois .

• miasta Budy
- ks. Windisohgr,
- hr. Waldstein.
■ hr. Kegleviob .
- Rudolfa. . 

Akcye bank. t  przem. 
Banku naród, austr- • 
óakładu kredytowego 
Żeglugi par. na Dunaj;- 
Kolei półn. Ferdynan

rządowćj tr.-a -
— zachodniój o. El 
—• Pardubickiój •
— poiadniowćj •
— Galioyjskiój • • 

Czerniow z wpł. 80$
Kursa zagraniczni

{4 w«8s:<|caa8j 
-un&tsr. 100 złh- ś 3
Augsg. 100 zł. nr 
Berlin 100 ta l.. 
Frankf. n.M.100 
Hamb.100 murk. 
Londyn 10 fan. 
Paryż 100 frank.

■g*

17
S3

puno*

76
26
23
24 -  
18 -  
19 60 
13 60 
13 50

693
183 90 
*83 —

339 — 
40 60 

126 60

218 26 
174 76

24 -  
23 26 
33 -
17 —
18 60 
12
12 —

691
183 70 
481

238 80 
40

125 -

217 75 
174 26

Waksty.
Cesarti. korony , . , 

—■ pół korony .
— dukat na wage
— — obręozk,

Złoto ot mamo . . 
Napoleondory . . 
Buwereny
Fryderyki . . . . .  
Luidory (niemieckie) 
Suwereny angielskie 
imperyafy rosyjskie
tteebro . . . .

kupony . , 
r alary związkowe 
Pruskie bilety kas

104 76 104 ■60 
103 20 103 _

103 40 
91 20 

114 -  
46 16

103 16 
91 — 

123 76 
49 Ol*

tiw ó w  4 wrześ. 
OlLUt
Półimperyal rosyjsk 
Rubel srebr. rosyjsk 
Talar pruski. . - 
Listy gal. b. kup. w. a.

__ — m. k.
Obligi indom. b. kup 
Ako. kol. gal. b. kup 

.  lwów,

piso*

17 10 17 —

5 92 6 91
5 94 5 91
5 80 5 89
9 891 9 88J 

17
10 35 10 30
10 15 10 05
13 40 12 30
10 10 10 05
32 21 60

,32 - 21 60
82 1 81 i

1 82 1 81 >

5 93 5 86
tO 21 10 10
1 92 l 87
1 84 1 8179 75 78 93

83 68 82 85
67 8 66 26

219 33 216 17
176 67 173 33

w s m <  4 wrześ. 
Póiimperyały r cli 
Obligi skarbowe 
Listy zast IH okr.

kupon „ 
Listy Likwidacyjna 

kupo.. „ 
Akcye kolei żel.

warsz.-wiedeń. , 
Afcoye kolei żel. 

warsz.-bydgos. „ 
fcożyozka loteryjni-

69 30 

58 50

69 60

66 83 
114 67

tmwonst. 4 wrześ. 
banknoty austryac 
olskie bilety bank.

„ Listy zastaw 
eznań, List. zast. 4’ 

Si ' /

srm ryi 6 wrześ.
Renta 8% .

k o r t y *  & wrześ.

83; 
64 Ą
« ł

6 98

68 75 
-  80 
58 —

1 *}
68 60

65 S3 
114 33

82;
83/,

69 65

MU

Pociągi osobowe na ftotejaen żelaznych 
od 10go Czerwca r. b.

^ d c la o n £ x .ą :
Krakowa do Wiednia , Wrocławia 7*10 rano; 3.30 po 

południu do Warszawy i Wrocławia o godz. 
8 rano — do I m w •* 10.30 rano; S.St wieczir- 
do Wieliczki 11 ra • 

t Wiednia do Krakowa 7.15 rano; 8.30 wieczór: 
i Granico do ijzetakowy o godzinie l i j w  przed pole 

dniem; 2.5 po południu,
* Szczakowo do Krakowa 3.51 po południu;
*e Lwowa do Krakowa 5.10 ratio; 6.30 wieczór; 
z Przemyśla do Krakowa 9 rano.
* Wieliczki do Krakowa ó.40 wieczór.
t Mysłowic do Krakowa 1 po południu,

I P n y e h o d i ą :
do Krakowa z Wiednia 9.4.* rano: 7. i i  wieczór

claw ia  o godzinie 9 45 ranó rr  e tkroctout.i 
Warszawy, Mysłowic i Ssczahwry 6.21 wiet-iC 
ze L wowa 3.6t popołudniu; G.n rano-- z 
liczki 6.15 wieczó . 

do Przemyśla z Krakowa 4 43 po południu; 
do Lwowa z Krakowa 8.*» rano; 8.36 wieczór, 
do Wiednia z Krakowa 8.17 rano, V.37 wieotór.
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O r y g i n a l n e  i7ydanie w 3 9  nakładzie’ 
w yszło  wybornego dzieła pod tytułem:

„Opiekun osoMsty‘S f f i s K “)
przez L a u r ę n t i u s a .  Poradnik lekarski 
w chorobach płciowych, mianowicie w  o- 
s ł a b i e n i a c l i -  Duży tom składający się 
z 232 stronnic i <30 wzorów anatomicznych, 
w opieczętowanej okładce. — Cena_ 1 talar 
10 sgr. czyli 2 złr. 21 cent. Jes t ciągle do 
nabycia we wszystkich znaczniejszych księ
garniach, w K r a k o w i e  u pana V .  l i .  
H a  u in g a i - d t e n a , księgarza.

I M T O s t r z e g a  s i ę ,  przed roźnemi pu
blicznie zapowi edzianemi, w nadzwyczaj 
licznych wydaniach wychodzących, gorszą- 
cemi wyciągami z tej książki.
Należy żądać o r y g i n a l n e g o  
w y d a n i a  L a u r e n t i u s a ,  uwa-ip j t e ’a* 
żając na to, żeby było w y d rn k o -r ' s j j d J  
w aną pieczątką opatrzone. W ta-Vs J  
kim przypadku" przemiana nastą- 
pić nie może. (14a0-l-12)T

JOZEF JAMItOZIXSkl
proszony jest usilnie, aby raczył natych
miast telegraficzną dać wiadomość Pani 
Dr Taussig Wiesbaden bióro restante.

(U 80-I-3)

W Andrychowie, p£ “ dejS
Dom zajezdny z Traktyernią i Szyn
kiem winnym do wydzierżawienia z wolnej 
rgki od Sw. Michała r. b. Bliższa wiado
mość w miejscu u właścicielki pani Gału 
szkowej. (1348)

Koncert Patti.
Pan U 11 m a n n zniewolony jest

hc
Z3~

wiadomić Szanowną Publiczność, że z a 
p o w i e d z i a n y  na dzień 19 Września
r. b. Koncert Patti w Tar
nowie, odbyć się nie może, a to z po
wodu, iż w jedynym prawie tamtejszym 
porządniejszym ho telu , zamówienia na 
pomieszkania dla artystów n i e  p r z y  
j ę t o ,  w skutek czego artyści byliby 
zmuszeni przepędzić całą noc po odby
tym koncercie na kolei żelaznej.

Zaliczone pieniądze za wstęp na kon
cert wyż wspomniony można odebrać 
w  Księgarni pana Wilhelma Gazdy 
w T a r n o w i e .  (1478 1 3)

R e a l n o ś ć
na Kazimierzu,

w wartości 12 .0 0 0  złr. czystego 10 pro
cent dochodu przynosząca, jest z wolnej 

ręki do sprzedania.
Warunki kupna bardzo korzystne. Nate- 

raz około 2.000 złr. tylko do płacenia, 
reszta zaś pozostać może na hipotece. Po
średnictwo faktorów wzbronione. Wiado
mość w Restauracyi Wgo F r i i h b e c k a .  
Termin do 26go b. m. (1347-2-3)

JARM ARK
na Konie

drugi tegoroczny odbędzie się w m ieście 
obwodowym T a r n o w i e  w Galicyi na 
dniu 16 Września 1867 r. i nastę
pnych- — Konie przyprowadzone nie ule

gają opłacie targowego.
Tarnów dnia 27 Sierpnia 1867 r.

(14,73-2)

Zmiana mieszkania i firmy!
Znany w całej M onarchii, przez wy
soką Szlachtę i szanowną P ublicz
ność z nadzwyczajnej taniości dobo

ru  i sumienności

sm n DBIOROW
L eo p o ld a  H e l le r a

w Wiedniu,
Stad t, Rothenthurmstrasse Nro. 3,

z n a j d u j e  s i ę  t e r a z
g ^ ^ p o d  firmą

Keller
Stadt, Graben Ul. 3,1, Stock,
Ecke der Karnthnerstrasse, przed

tem „ S t o c k - i m - E i s e  n.“
U praszając szanowną Publiczność, 

aby zaufan ie , którem daw ną firmę 
obdarzała , zechciała łaskaw ie prze
nieść na now ą; zapewniam y, że do
łożym y wszelkiego starania, aby nie- 
ty lko  trwałością naszych wyrobów, 
ale także wyborem najlepszych i naj- 
gustowniejszych Sukien m ę z k i c h ,  
w połączeniu  z najum iarkow ańsze- 
mi i najtańszem i cenami, wszelkim 
wymogom zadość uczynić.

Z wysokiem poważaniem: 
K eller  i A lt 

w W i e d n i u ,  Graben Nr. 3, 
Ecke der Karnthnerstrasse. 

________ (1441-5)T_______ _____

Handel Korzeni i Win

MIHAMJA JAWORNICKIEGO
w Rynku Głównym pod L. 39, w domu W g0 Kirchmayera

w K R A K O W I E  
o t r z y m a ł  ś w i e ż y  t r a n s p o r t

HERBATY prawdziwej karawanowej
x  M a z a n i a ,

w paczkach oryginalnych oplombowanych po, % 1/ i i 1-funtowych po cenach 
2, 3, 4-, 5 G i 10 tle. w . a., a na wa g ę  wiedeńską po złr. 2, 2 5 0 ,  4  i 6 złr. 

Za dobroć i prawdziwość Herbaty Handel zaręcza. (izses-)

Najtańsze miejsce
do nabycia

prawdziwych
zfotych i srebrnych, męzkich i damskich

kosztowności i Zegarków.

SOUVENIR

Bardzo ważne dla każdego!*^!
szc&ro-: ko-Przedmioty obciągnięte złotem Nru 3, tak trwale jakby były szczerp-złote, 

sztujace trzecią część, wewnątrz z dobrego srebra 13ej próby. 
Pierścionki gładkie emaliowane z kamieniem po złr. 1-20, 2, 3, 4 złr.
Srgnety gładkie, emaliowane lub z kamieniem po złr. 2, 3, 4, 6 i 8 złr.
Krzyżyki gładkie, emaliowane lub z kamieniem, po złr. 1-50, 2, 3, 4 złr.
Bransoletki gładkie, emaliowane lub z kamieniem, po złr. 7, 9, 12, 15, 20 złr. 
Szpiuki do rękawów gładkie, emaliowane lub z kamieniem po złr. 2, 2-5,0, 3, 4. 
Broszki i kulczyki gładkie, emaliowane lub z kamieniem po złr. 8, 10, 12, 18. 
Broszka lub Kulczyki same, połowę. . ,<
Medaliony gładkie, po złr- 2, 3, 5, emaliowane lub z kamieniem lub perłą, po złr. 3,4, 6. 
T r i  ■ 1  <■ dla dam, po złr. 6, 10, Ufo 15, 18.Łańcuszki do z e g a r b i ^ Ą ^  »; i! &.
Srebrne łańcuszki w najpiękniejszym kształcie, długie, po złr. 6, 7, 8, 9; krótkie po 

złr. 3, 4, 6, 8.
Długie i krótkie łańcuszki do zegarka, z 14to-karatowego złota, według wagi za dukąt 

po złr. 3-74 wyjąwszy fason. Wszystkie te kosztowności są według najnowszych 
paryskich modeli wyrabiane.

Wszystkie te kosztowności są zaopatrzone cechą kontroli c. k. Urzędu probierczego 
w Wiedniu. — Równocześnie polecam mój Skład najtańszych, najlepszych regulowanych

p f p j i e n e  w  s k  c h  i  A n  ft 1 e  1 s k l  o h - ^ ł f

P T K e g a r k ó w , ^
na których regularny chód bezwarunkowo polegać można, a takoke sprzedaję po na

stępujących nadzwyczaj tanich cenach‘“sgBKS z rocznem zaręcźeniem.
Wszystkie srebrne i;złote Zegarki opatrzone są cechą kontroli c. k. Urzędu probier

czego w Wiedniu.
Srebrne Zegarki cylindrowe z 4ma rubinami, 11 do 14 złr.
Srebrne Zegarki cylindrowe z obwódką złotą, odskakujące, 13 do 20 złr.
Srebrne Zegarki cylindrowe z 8ma rubinami, od 15 do 20 złr.
Srebrne Zegarki ankrowe z 15tu rubinami, od 17 do 22 złr.
Srebrne angielskie Zegarki ankrowe ze szkłem kryształowem po 22 do 26 złr. 
Srebrne ankrowe wojskowe Zegarki Savonette, po 25 do 30 złr.
Srebrne Remontoirs z podwójną kopertą, po 33 do 40 złr.
Złote cylindry, złoto N. 3, o 8 rubinach, po 32 do 38 złr.
Złote cylindry ze złotą kopertą wewnętrzną, po 38 do 45 złr.
Złote damskie Zegarki z 4 i 8ma rubinami, po 28 do 35 złr.
Złote damskie Zegarki ze złotą kopertą wewnętrzną wytworną, po 35 do 49 złr. 
Z łote damskie Zegarki emaliowane, po 42 do 45 złr.
Złote damskie Zegarki z podwójną kopertą z 8ma rubinami, 42 do 47 złr.
Złote damskie Zegarki ze złotą kopertą wewn.. emal. z diamentami, 55 do 65 złr.
Złote ankrowe Zegarki z 13 rubinami, po 40 45 złr.
Złote ankrowe Zegarki ze złotą kopertą wewnętrzną, po 60 do 130 złr.
Złote damskie ankrowe Zegarki po 45 do 55 złr.
Złote Remontoirs, grube złote koperty, po 110, 120 do, 200 złr.
Chronometry po 150, 250, 450 złr.

SSMTNie obciągnięte Zegarki o 2 złr. taniej za sztukę.-^IMf 
których nie powinno w żadnym domu brakoWs 

■  P  V l l l # i l l m l « )  rem po 7 złr. — bez zegaru 5 złr.
Polecenia wykonywają się za nadesłaniem pieniędzy lub pobraniem tychże po

cztą. Przedmioty nieodpowiednie bez straty zamienia się. Za nadesłaniem lub pobra
niem pieniędzy , w ysyłają  się okazy do wyboru, —  za nie zatrzym any towar, złożona 
kusota zwraca się. Wielkie powodzenie, którego doznaje mój Handel w tak krótkim 
czasie, daje mi możność opuszczenia 5-procentowej zniżki tym, którzy gotówką płacą. 

Odsprzedający otrzymają dalsze ułatwienia. ( l i29-6,)
Filip Fromm ,  Hoher Markt Nr. 11 w W i e d n i u .

łać, z zega-

BIURO FILIALNO-CENTRALNE
Austryacko -  za - Atlantyckiego Towarzystwa

WYWOZU ZAPAŁEK
dla Krakowa znajduje się tymczasowo w lokalu Izby Handlowej,

w domu przy ulicy Wiślnój Ner 178, gdzie interesowanym na żądanie wszelkie
informacye udzielane będą.

■ 1452-4-fT

od kilku lat utrzymująca 
na stole i stancyi studen-WDOWA

tów, poleca się szanownym Rodzicom i 
Opiekunom przy zbliżającym się roku 
szkolnym. Mieszka przy ulicy Szpitalnej 
pod L. 385 . (1343-2-3)

Dwa doświadczone środki le
karskie:

O ra  Jtlatthaeyia, Radcy tajnego,
Woda uśmierzająca

ci eF p i e f i i h  g o ś ć c o w e  (reumatyczne), 
p o r a ż e n i a  (udary), w y r z u t y  s k ó r 

n e ,  b i c i e  serc j a ,  itd.
Cena flaszki 1 złr. 3 0  cent.

Następnie:
Pigułki na wszystkie 

choroby,
jako na zastarzały b ó l  g ł o w y ,  zawrót, 
s z u m  i d ź w i ę c z e n i e  w uszach, z a 

t w a r d z e n i e  brzuszne itd.
Cena jedpego pudelka 2 zlr.

Oba te wyborne środki leczące Dra 
Matthaeyia, radcy tajnego itd., powinny 
dla swojej wszechstronności skuteczności, 
w każdym domu się znajdować.

Można ich jedynie nabyć w głównym 
Składzie u p. W ilhelm a Aschera 
w B e r l i n i e ,  (Alte Jacobstrasse N.49).

Rozprzedający otrzymają odpowiednią 
zniżkę (rabat). Obstalunki uprasza się nad
syłać franko. (I459-2)T

ROB B0YVHAU ŁAFBCTBDB.
Jest to Syrop roślinny czyszczący kreu 

bez rtęci (m erkuryuszu .) Leczy odziedziczoną 
ostrość krwi, oczyszcza ciało z żółci i zepsu
tych humorów, jest bardzo skuteczny w skro
fulicznych słabościach, silnych boleściach w cza
sie porodu, uporczywych liszajach, wyrzutach 
śyfiiitycznfch, świerzbie zadawnionym reu^c 
tyzmie, wysypce u kobiet w wieku krytyczne
go przejścia, nabrzmieniu gruczołów, choro
bach zaraźliwych nowych lub zadawnionych 
bardzo uporczywych. (to-i9-24)T

jg® ”- Dostać można w K r a k o w i e  u pana 
Brunona Miczyńskiego — W R z e s z o w i e  u 
pp.  Shaitera t  Spółki. — W  W a r s z a w i e  
w Składzie materyałów aptecznych p. B alie, 
jak  również u pp Mrozowskiego, Sokołow
skiego , Brodowskiego Ch. Lilpopa i Con. 
terschnera! i  Spółki.— W L nb 1 i n i e u pp. Ma
zurkiewicza i Wareckiego — W W i l n i e  u p 
Chrościckiego, — we L w o w i e  u p 
Mikotasza.

Piotra

Skład główny w P a r y ż u  przy ulicy Ri 
chter Nr. 12, u p. GHraudeau de St. Getvt-is

S imm 1^* 1 •

B o r k i  p r z e c i w  a s t m i e ,
aptekarza MjeVaSSeu.tr.

Leczą rychło i niezawodnie najuporczywsze astmy 
Dostać można w Paryżu u wynalazoy na! ulicy 

de la Monnaie 19. w Krakowie u W go Brunona 
Miczyńskiego, weJLwowie u ’Piotra Mikolasza, a 
w  Warszawie w Składzie materyałów aptecznych 
W go Gallego._______  (14-33T )

I

'■'-T ;

znak  p aten to w a n y

Cfc«-»
23'

3
OD-trr

N  rro
o

^  OD

z  iO 3

P lp G łó w n y  Skład do rozsyłania Apteka „pod Bocianem41 (zum Storch) w Wiedniu.
P ru szę  zwrócić n w n g ę ! Każde pudełko Pr zeze mnie wyrabianych Proszków Seidlickich, i każdy papierek jednę dozę zaj

iMwierający, dla rozróżnienia ód podobnych innych wyrobów, opatrzony jest moją martwą ochronną.
Cena oryginalnego pudelka z instrukcyą używania 1 zlr. 2 5  cent. wal. a.

Proszki te uzyskały, przez swą nadzwyczajną w najrozmaitszych wypadkach udowodnioną skuteczność, nie-| 
zaprzeczenie pierwsze miejsce -, i tysiące u nas znajdujących się podziękowań, ze wszystkich części wielkiego Państwa! 
cesarskiego, dowodzą najszczegółowiój, że proszki te przy ciągłych zatwardzeniach, riieśtrawnościach i zgagach, oraz! 
w kurczach, słabościach nórek, cierpieniach nerwów, biciach serca, przy półgłowybolach, uderzeniach krwi, reu-j 
matycznych rwaniach członków, nieinnićj przy skłonności do histeryi, hi; okondryi długo trwającój, do wymiot, itp.,g 
z najlepszym skutkiem używane były i dzielnemi się okazywały.

Skład tego proszku utrzym ują: (1131-6-)
w  K r a k o w i e :  pan I ł r .  Satviczetvski aptekarz i pan J f .  J a w o rn ick i, we  L w o w i e :  pan M*iotr%

M ikolass, p. C. Schubuth, p. F .  W. Królikowski.
[w Biały B ćlora apt. i J f Bergera. 

Bochni p. ?• Niedzielski. 
Brzeiauach p- Józef Staickow 
skj ip. B. jfadenhecht.
Brodach p. F r. Deckert. 
Baczacaa p. Stefan Kercel. 
Chodorowie p. Z. J- Krynicki. 
Cserniowcach pan J . Różański 
i p. Ign. Scfcnirch.
D ob ro m ilu  p. A. G rotow ski. 
Drohpbyczy p. L. Kłeczków s'ti. 
Gródku p . A. T om aszew ski.

w Hnsiatyria p. G. Michałowicz.
B Jaginluifj p. J. Fisehhacu.
„ Jarosławiu p. J . Kohm.
,  Ka)iszn p. S. Hildebrand, Jabł- 

kowsk., Rinloliński i Spółka.
,  Lfcrptfto A. Berliner i Z. Rncker. 
.  L f f i a h o w l e  p. A. Mtilier.
,  fifaiiastorżyskach p. J .  Lipschi-tz 
„ Nasiczy u. A. Mornyck.
„ Nówytn-B4czti p. Kosterkievi-

w Nowym-Targa p. G. Laoor.
• Podgórzu p. S. Schlesingor.
■ Przemyślu pp. F . Geidetschka 

i Syn i p. E. Machalski 
,  Przemyślanach p. St. Midlocki,. 
,  Radoszynie p. W. Reach.
,  Rzeszowie p. J . Sohaitter i Sp. 
„ Samborze p. Kriegseisen.
* Sanoku Jaklitscb wdowa.
n Stanisławowie Steehor von 80 -  

benitz.czowa wdews
P o w f z e z e  firmy p rzy jm ują także zamówienia na.

w Starom mieście A. Grotowski. 
n Stićzawie p. E. Botczat.
3 Sźezyrzecach p. J . Pełka.
,  Tarnopolu u. A. Morawotz.
„ Tarnowie W .F . A. W ielogórski| 
„ Toruniu p. A. Giełdziński.
„ Turce p. M. Piatok.
,  Wadowicach p. Frauc. Foltin.
,  Zaleszczykach p. J . Kodrąbski.g 
,  Złoczowie p. Wolf Korkus.
.  Żółkwi p. K. Krzyżanowski.

Prawdziwy Glśj tranowy wątroby miętasowńj
najczystszy i najskuteczniejszy gatunek  Tranu lekarskiego z I S e r g e a i  w N o r w e g i i .

Prawdziwy Olej tranowy z wątroby mlętusowćj używa się z najlepszym skutkiem w słabościach piersiowych i płuco-t 
_cft, w szkrofułach i  w słabości , Rachitis.u Leczy najzastarzalsze cierpienia podagryczne i reumatyczne, rńwnież ja k  i chroniczneS

| ^lej ten najczystszy i najskuteczniejszy ze wszystkich olejów rybich, nie zawiera żadnych jakichkolwiek chemicznych domieszkówi 
znajdoje alę we flaszkach w tym młinym skutecznym stanie, Jak gro natura wydala. 8

Każda flaszka dla różnicy od innych gatunków Tranu wątrobianegó, opatrzona jest moją marką ochraniającą i moim podpisem.* 
Cena całój b u te lk i 1 złr. 80 cent. — pó ł butelk i I złr. w. a. w raz z instrukcyą używ ania. |

A. Moll, aptekarz i fabrykant wyrobów chemicznych w Wi e d n i u .

- /v v v V v  v ' v Vv v v ' ' v  vÂX,! /\s vw v'yvV s:

Medai zasługi P a t x c l t a  Jawniej t j »  C p R ^ e p a  z wystawy paz wystawy pa-' 
ryskiej świata 

m ś « 7 . Zakład naukowo-handlowy
W I E D I I U ,  Stadt, Salvatorg-assc] Kr.

ryskiej świata 
1 8 0 7 ,

W W 1 l i l i n i  l i ,  s i a n i ,  s iiiv a iorga ssi-j *r. IO.

Rozpoczyna nowy (28) rok szkolny otwarciem kompletnego kursu dzienne
go i wzorowego komptoaru, w dniu 1 Października 

wieczornego W dniu 3  Października i Niedzielnego w dniu 13  Października.
Obszerne programmy na żądanie bezpłatnie przesyłane będą jak niemniej pi

semne Objaśnienia najchętniej udzielane. Dla zamiejscowych uczniów, przełożony In 
stytutu ułatwia wynajęcie mieszkania i stołu, jak również po ukończeniu nauk z do
brym skutkiem, wszelkiego dokłada starania w wynalezieniu odpowiedniego umie
szczenia. (1449-3,T

mam
od

zaszczyt zawiadomić szanowną Publiczność, że otrzy-W iniejszem 
mawszy

Towarzystwa zabezpieczenia życia
„AUSTRYAGKI GRESHAM,“

AJencyę dla miasta Krakowa,
przyjmuję podania na zabezpieczenia życia człowieka we wszelkich kombinacyach. 

ĝgy T a r y f y ,  objaśnienia udzielam bezpłatnie.
(1463-2-3) Jan  B a rtl  w Krakowie, w Rynku głównym.

Bardzo ważne dla każdej toalety
Nnstępujące przedmioty zyskały w skutek w y b o r n y c h  w ł a s n o ś c i  

rozgłos europejski.
Niema nic lepszego

do utrzymania i wzbudzenia
p o r o s t u "W" 1. B W  y

jak ta w kraju i za granicą 
znana i w s ł a w i o n a ,  przez 
Wydział medyczny uznana, 
świetnym skutkiem uwień
c z o n a ,  p r z ez  Jego c. k. Apo
stolska Mość Cesarza Franci-

sz^a i* wy/ącznie u- 

<ll-.*iVli austryackicb prowincyj

Pomada Rezedowa kędzierzawiąca,
która przy regularnem użyciu, nawet na naj
bardziej łysych miejscach głowy, pełny po
rost sprawia, siwym włosom nadaje ciemną 
barwę, wzmaunia posadę włosów, oddala z u - , 
pełnie w kilku dniach wszelkie tworzenie sięc 
łupieża, zapobiega w krótkim czasie wypada
niu włosów, nająć im n a t u r a l ny p o ł y s k ,  | 

l i r i l / i c r / a u i  j e ' M E  
zachowuje od siwizny do n a j p ó ź n i e j 

s z e g o  w. ieku.
Cena jednego słoika z przepisem użycia 

złr. 50 cent. — z przesyłką pocztową 1 złr, 60 cent. 
Odsprzedający otrzymają stosowne procenta.

Dr. flou d son s Sclionlieits- 
asta der Venus.

J ednym z najniezawo- 
dniejszych środków, 

czyszczących i udelika- 
tniających skórę twa
rzy , udzielającym jej 
ciągle trwającej świe
żości, z którym nawet 
wiek, niszczący pięk

ność walczy, je s t" te a ś ta  W c u c r y .
Wyborny ten chemiczny wyrób, znajdował się wyłącznie w sekretnem 

posiadaniu, słynnej ze swej piękności księżnej Portsmouth, ulubienicy Karola II 
króla angielskiego, i był wynaleziony przez Dra Houdsona, powiernika tejże 
księżny.

Dopiero po wielu trudach, udało się odkryć ślad tej kosztownej recepty, 
celem użycia go dla dobra powszechnego: Szczegółowe udowodnienia doskona
łości tej Pasty są zbyteczne, dowody, które ten środek piękności przedstawia, 
uwalniają podpisanego od wszelkiej dalszej pochwały, lecz zniewalają go do 
zwrócenia uwagi, że ta Pasta ze wszystkich dotychczas wynalazków, w zakre
sie chemii działa przewybornie na piegi, plamy wątrobne, żółtą i śniadą cerę, 
plamy z ospy, liszaje, zaskórniki u dzieci, miejsca odmrożone, nienaturalną 
rum ianość twarzy.

Puszka wraz z przepisem użycia kosztuje 2 zlr.
dto dto z przesyłką pocztową 2 złr. 10 cent.
Odsprzedający otrzymają stosowne procenta.

Najpiękniejsza ozdoba mężczyzny jest broda!

Tynktura na porost brody.
Najlepszy środek do prędkiego i niezawodne- 

igo porostu gęstęj i silnej brody, za którego sku- 
Itek się zaręcza, a po cztero- lub sześcio-miesię- 
"cznem użyciu, nawet u szesnastoletnich młodzień
ców, gdy jeszcze żadnego ślddu porostu brody nie 
ma, pewnym skutkiem uwieńczony będzie, także 
miejsca zbolałe po krótkiem użyciu tejże Tynktury 

.gęsto porastają. 4
W  Anglii, Francyi i Belgii, tynktura ta z wielkiem powodzeniem uży

waną bywa, i jest za najlepszy i najpewniejszy środek w swoim rodzaju uznaną. 
Cena jednego flakonika wraz z przepisem nżycia złr. 1 c. 50. 

dto dto z przesyłką pocztową złr. 1 c- 6 0 . 
Odsprzedający otrzymają stosowne procenta 

Skład główny, przesyłkowy, hurtowny i częściowy: 
u Sznrola Volta, („Parfumeur und k. k. Privil.-Inbaber, Wien, Neubau,

Siebensterngasse Nro 9 “)
Zamówienia z prowincyi za nadesłaniem gotówki lub pobraniem pocztą, będą

najśpieszniej uskuteczniane.
Cłłówny Skład di* Krakowa: 

jedynie tylko w Handlu p. Józefa  Jah n a . Na prowincyi: W Tarno
wie R . W. Wielogórski (dawniej Jahn) — w Brzeżanach J ó ze f Zm inkowski 
aptekarz, —■ w Nowym Sączu Ignacy Garan, — we Lwowie Zygmunt Rucker  
i A d o lf Berliner, aptekarze— w Brodach T. Gomoliński,  aptekarz — w Czer-

(1296-4-12)Tniowcach Engelłiardt i Spółka i Ign. Schnirch.

Cieionkami Drukarni .CZASU “ W. Kirchmayera. R*§dzca Drukarni, Seweryn Dobrzańtki,


